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WGT Numer pojedynczy 20 ct. w. a 

„ W e s o ł y  K u r j e r e k "  dla nieprenumeratorów: 10. ct. w. a. — Osobne dodatki dla nieprenumeratorów: 10. ct. w a.

G o n i e c  i I s k r a  wychodzi  : 15. i pierwszepo dnia każdego miesiąca.  Wszyscy prenumeratorowie  G o ń ca  i I s k r y  ot rzymują  zupełnie b ezpN itm e  drugie osobne pisma 
humorys t yczne  i l lu s t r o n u n e  p. t. W e s o ły  K u r j e i e k , wychodzące dwa  razy n a  mies iąc.  8. i 23., oraz b e z p ł a t n e  p r e m i a .  Pr enu mera ta  na  G o ń ca  
i I s k r ę  wr az  z osobnym W eso ły m  K u r j c r k i c m  i p r e m ia m i  wynosi ,  t ak w miejscu,  j ak  i n a  prowincji  kwar talnie  2 z l r . pobocznie 4 zlr.. rocznie 8 zlr. 
W eso ły  K u r j e r e k  dla n ieprenumera to i ów »Gońca i lskry«. koszluje 10 c l .  w .  a . ;  tak samo d o d a tk i.  W Poznaćskiem i w Ni emc ze ch : 16 marek rocznie,  we 
Francji  i innych kiajacn.  oraz w Ameiyce  północnej  20 b a nk .  (4 doi.); rocznie w Ameryce poiudn.,  w Brazylji,  Austral j i  i innych częściach świala 25 t ranków — 
s t osunkowo n a  kwar tał  i pół roku. Za  (głoszenia  opłaca się 8 ct. za wiersz drobnem pismem,  lub za miejsce jego. Nadesłane po 2ń ct. od wiersza.  Oplata od 
ogłoszeń większych stosownie do umowy.  Za  granicą  ogłoszenia p r zy jmuj ą  wszyslkid'  b iura  ogłoszeń.  Prenumera tę  i wszelkie należytości  przeselać najdogodniej  
przekazami  pocztowymi ,  lub w listach rekomendowanych,  albo pieniężnych : I)o  A d m i n i s t r a c j i  G o ń c a  i I s k r y  w e  L w o w i e ,  u l .  K ra sz ew sk ieg o  1. 2 3 .  
Z Ameryki  i z Brazylii  najdogodniej  przesełać prenumera t ę  dolarami  papierowymi  lub mrlrejsami iv l is ta c h  re k o m e n d o w a n y c h ,  albo lakże przekazem poczto­
wym.  — Listy powi nny być f rankowane.  — Nu me r a  odnoszą się zawsze do mieszkania  każdego prenumeratora .  W dum wychodzenia  pism, gdy p rz ypada

niedziela,  lub święto — .umiera  wychodzą  po niedziel i ,  lub po święcie.

Właściciel i naczelny redaktor: M . D z i k o w s k i - C h a m s k i .

Od Administracyi.

D la  zalęgających w  pren um eracie .
P rostnu i stanoicczo i  u s iln ie  o ocesłanie  

pocztą zalegających należytości, o które  
w  p rze c iw n y m  razie zm uszen i będziem y upo­
m in a ć  się o tw artem i ka r ta m i korespondencyj­
nem u Z w ra ca m y też uwagę , że zw lekan ie , 
z odesłaniem  za leg łe j p renum era ty  w yrządza  
krzyw dę w ydaw nic tw u  i  n a ra ża  na  s tra ty  — 
a  praca re d a kc y j po lsk ich  p ism  za słu g u je  
n a  szczere obywatelskie poparcie.

D la  pp . P ren u m era torów  
tv A m eryce.

P rzy  jednytn  z  poprzedn ich  num erów  
zaw iadom iliśm y tych tcszystkich  panów  iv 
A m eryce , któ rzy  zalegają w  prenum eracie , aby, 
ja k  na jrych lej odesłali należytości pocztą.

P o w o łu ją c  się na  to poprzedn ie za w ia ­
dom ienie dodajem y, że j e ś l i  w  n a jkró tszym  
czasie zaległa należyiość odesłaną  n ie zostanie, 
upom inać się o n ią  będziem y pub liczn ie , z  
im ien ia  i  nazw iska , j a k  to jest przyjęte w  
am erykańskich  pism ach.

NAŁĘCZ,
Romans  l dz i e jów pol skich

P rzez  A U T O R A  „ P 0 JA TY « .
(BERNATOWICZA.)

(D obońezenie. Patrz Nr. 23*).

W ese le  cesarza  K a ro la  z E lżbietą ,  
księżn iczką  p o m o rsk ą ,  o d b y ć  się właśnie 
m a ją c e  w n ad c h o d zą ce  z a p u s ty  w K r a k o ­
wie, d a ło  p o w o d  z a p ro sz o n y m  k ró lom , że ­
b y  p rzy b y c ie  swoje zastosow ali d o  tej 
św ie tnej u roczystośc i ,  n a  k tó rą  wiele k s ią ­
żą t  u d z ie ln y c h  i p a n ó w  duch o w n e g o  i r y ­
ce rsk iego  s ta n u  z jechać się m iało. K ró l ,  
p r a g n ą c  z g o d n ą  sobie  okazałością  uczcić 
sw y ch  gości, kaza ł  czynić ja k  na jw span ia l­
sze p rz y g o to w a n ia  na  ich przy jęc ie .  A  że 
p a ła c  łobzow sk i b y ł  p o t r z e b n y  na ich p o ­
m ieszczen ie ,  a n ade  w szystko , że p rzys to j-  
ność  d o m u  radz iła  usunąć na  jak iś  czas 
E s te rk ę ,  k a z a n o  je j inne, w o d le g łem  m ie j­
scu  zająć m ieszkanie .

N a s tą p i ł  ś lub i uroczystości,  w k t ó ­
ry c h  E lżb ie ta ,  k ró low a  węgierska, s ios tra  i

*) W  sk ut ek  zas z ł t j  w poprzednim numerze 
pomyłki ,  powtarza  się ustęp iozpoczynajacy dzis iej ­
sze dokończenie.  (Przyp.  Red.).

m a tk a  dw ó ch  kró lów , udział z n a k o m ity  
miała .

P ań s tw o  m łodz i  za jm ow ali  p a łac  ł o b ­
zowski. E s te rk a  ty m c z a s e m  zapo m n ia n a ,  
w ielką  przez  n ie o b ec n o ść  swoją p onos i ła  
sz k o d ę  !

W  ta k  l icznym  b o w iem  zbiorze p ię k ­
ności,  k jlka  się zna jd o w a ło  księżniczek, 
k tó r y c h  c u d n a  u r o d a  p rzechodz i ła  to  w szy ­
stko, co k ie d y k o lw iek  m o g ło  zająć se rce  
K a z im ie r z a , a czułe d la  n ie k tó ry c h  s t a r a ­
nia z d a ły  się zapow iadać ,  że już je s t  m ię ­
d z y  niemi ta ,  co zgubę  izraelitki p r z y ­
spieszy.

Dziwić się t rzeba ,  że p o sa g  w y z n a ­
cz o n y  p rzez  k ró la  polskiego d la  p a n n y  
m ło d e j ,  ś lubu jące j  p ie rw szem u  m o n a rsz e  
w E u ro p ie ,  nie p rze n o s i ł  s tu  ty s ięc y  z ło­
ty c h  dz is ie jszego  szacunku. N ie m o ż n a  
m n iem ać ,  a b y  k ró l  b o g a ty  i szczodry ,  s k ą ­
p ił  wnuczce w i a n a ; kosz ta  n iezm ierne  g o ­
dow e p rzec iw nie  k ażą  ro zu m ieć ;  je s t to  r a ­
czej d o w o d e m ,  że w wieku K az im ie rza  w ię­
cej p rzy w ią zy w an o  wagi d o  znakom itośc i  r o ­
du, w dz ięków  i p rz y m io tó w  ślubującej 
p a n n y ,  j a k  d o  je j  posagu .

S ą  s łu d z y  w ielkich p an ó w ,  ludzie d o ­
robkow i,  d o s ta tn i  w m a ją tek ,  k tó r y c h  m ie ­
nie d o b re ,  dos iąg łszy  na jw yższego  s to p n ia  
bo gac tw a ,  nie zos taw ia  im  inne j d o  z a sp o ­
ko jen ia  żądzy ,  p rócz  w łasnej  miłości.

W id z im y  liczne te g o  p r z y k ła d y  w k u ­
p n y c h  ty tu łach ,  w w y n ies io n y ch  na d o s to j ­
ność h rab iów  i b a ro n ó w  b an k ie rach ,  k u p ­
cach i rękodz ie ln ikach .  Z l iczby  ty c h  b y ł  
W ie rz y n e k ,  zaw iadow ca sk a rb ó w  k ró le w ­
skich, a godow ej u roczystośc i  p ie rw szy  
urządziciel.

U m ia ł  on  j e d n a k  us trzedz  się życze­
nia, k tó r e b y  go  ty lk o  śm iesznym  uczyniło ,  
lecz z zazdrośc ią  p a t rz ąc  na ucztę pańską  
i wdzięczne na  niej k ró lów  i książą t o k la s ­
ki, z a p ra g n ą ł  także w sw y m  d o m u  pocze t  
g o d o w y  częs tow ać i o to  zan iósł p ro ś b ę  do  
Kazimierza.

—  Jes tem ,  m ów ił  z p o k o rą ,  —  ty lk o  p o l ­
sk im  szlachcicem  i to  nowej d a t y  a m ie- 
szczan inem  K r a k o w a ;  jeżeli j e d n a k  d o b ro ć  
tw oja ,  m iłośc iw y  pan ie ,  d o  m oje j  n iegodne j  
p ro ś b y  p rzychy lić  się raczy ,  s ta ra ć  się b ę ­
d ę  j a k  należy,  o d p o w ied z ie ć  t a k  w ielk iem u 
zaszczytowi,  to  ty lk o  w y m aw ia ją c  sobie, ż e ­
b y m  ja k o  g o sp o d a rz ,  a twój s to ln ik ,  pan ie ,  
p o d łu g  w łasnej woli u rządził  s ia d an ie  p a ń ­
s tw a  d o  sto łu . P rz y ją ł  król ła skaw ie  za- 
p ro s in y  s ług i i w iedząc  dob rze ,  że mu 
w s ty d u  nie zrobi, na  dz ień  n aznaczony  za­
po w ied z ia ł  gośc iom  o b ja d  u niego. Z n a n y  
już je s t  czy te ln ikow i d o m  W ie r z y n k a  w 
r y n k u ; w nim on p o s ta n o w ił  sp roszone  
pań s tw o  p rzy jm o w a ć .  N ie p o tr z e b o w a ł  za ­

m o ż n y  m ieszczan in  p o ż y c z a n ą  go  p r z y s t r a  
jać  o k r a s ą ; jeżeli bow iem  p o k o je  jego  nic 
w y ró w n y w a ły  obszernośc ią  -salom z a m k o ­
w ym , pew n ie  je  p rz e c h o d z i ły  o z d o b ą  m a r ­
murów, k rysz ta łów , posągów , ob ic ia  i te rn  
w szys tk iem , na co się ty lk o  p r z e p y c h  w ie ­
ku  m ó g ł  zd obyć .

K ie d y  więc p o d  wieczór ty s iąc e  k o l o ­
rów  la tarn i,  p o c h o d n i  i kag a ń có w  d z ie n n ą  
p rzed łuża jąc  jasność,  nag le  ośw ieciły  d rog i  
zam ku i pa łaców , z a ję ty ch  przez  gości,  d la  
w y g o d n e g o  ich do  d o m u  u c z ty  p rz y b y c ia  
—  zaczęli się z jeżdżać z l icznym i o rszak i 
k rólow ie,  książęta,  b iskupi i r y c e r z e ; m a tk i  
z w ys tro jonem i có ram i,  k ró l  polski z s io ­
s trą ,  a wreszcie p r z y b y ł  i cesarz z m a ł ­
żonką . S to ły  p o k r y te  k o sz to w n y m i o b ru sy ,  
ug ina ły  się p o d  s r e b r n e m  n a c z y n ie m  ; lecz  
s tó ł  p rze zn ac zo n y  d la  m o n a rc h ó w  i u d z ie l ­
nych  książąt, ja śn ie jąc  z ło te m  i p u rp u rą ,  
p rzew yższa ł  to  wszystko , co ty lk o  n a jo k a ­
zalsza w span ia łość  wym yślić  je s t  w stanie . 
O krąża ł  go  rząd  k rzeseł  n ieb ieską  la m ą  o- 
k ry ty c h ,  m a jąc  na  p ie rw szem  m ie jscu  
wzniesione na s to p n ia c h  b o g a tsze  n a d  " i n e  
siedzenie .  G d y  goście ruszyli d o  za b ran ia  
krzeseł,  cesarz sądząc  słusznie, że g rz e ­
czność g o sp o d a rz a  d la n iego  zg o to w a ła  to  
p ie rw sze  siedzenie ,  zab iera ł się d o  za jęc ia  
je g o  —  lecz W ie rzy n e k ,  z a trzy m u jąc  go  z 
u k ło n e m  u s z a n o w a n ia :

— M iłościwy cesarzu! za p raw dę ,  wiele 
cię szacuję — rzek ł  śm ia ło  — lecz d a ru j ,  
że u m n ie  m ój pan .  z k tó r e g o  łaski m a m  
te n  ch leba  kaw ałek ,  je s t  p ie rw szym  n ad  
w szys tk ie  cesa rze  i k ró le  i d la  n ieg o  to 
m ie jsce  je s t  zgo tow ane .  R acz  m u  t e d y  u s t ą ­
pić  i u siądź p o  p raw ic y  jego .

P o d o b a ła  się K aro low i szczerość  g o ­
s p o d a r z a ;  chę tn ie  k rzes ła  ustąpił ,  lecz K a ­
zimierz nie zaraz  p rzy s ta ł  na  zajęcie j e g o  i 
p o  d ług ich  sp o ra c h  g rzeczności,  g d y  cesa rz  
już siedział, za ledw ie się  sk łon i ł  d o  je g o  
zajęcia. W reszc ie  w ża r t  rzecz o b rac a ją c ,  
odez w a ł  się K a r o l :

— B rac ie  K a z im ie rz u ! inni z to b ą  walczą 
o n a r o d y  i ziemię, a j a b y m  ci w ojnę  r a d  
w y d a ł  o ta k  d o b re g o  sługę, g d y b y m  nie 
b y ł  twej w nuczki m ężem .

T y m c z a s e m  W ie r z y n e k  u rządzał dalsze  
za jm ow an ie  k rzeseł.  Za cesa rzem  s iad ł  k ró l  
węgierski,  z d rug iej  s t r o n y  cesarzow a, za 
nią k ró lo w a  w ęg ie rska ,  dale j  k ró l  duńsk i,  
cyp ry jsk i ,  a  za uimi liczne g ro n o  książą t  
udz ie lnych  i pań  z n a k o m itszy c h .  In n e  s to ły  
rów nie  p o d łu g  s ta rsze ń s tw a  b y ły  o b s a d z o ­
ne. O b ia d  w y b o rn y ,  zag ran icznem i p r z y ­
p raw am i.  obfitością win k o rze n n y ch ,  w y c i ­
sków  ow ocow ych ,  cukrów , m a rc e p a n ó w  i 
innem i ofob liw ośc iam i zaleca ł s i ę ; u s łu g a  
sz ła z dz iw ną zręcznością, a po  skończone j



uczcie w eso ła  b ie s ia d a  d ługo  w n o c  p rze ­
ciągnęła zabaw y . A le  nie n a  te rn  p rze s ta ła  
gośc inność g o s p o d a r z a ;  chcia ł w y n io s ły  
n iem iec  n ie ty lko  ubliżenie s topniow i ce sa ­
rza  znam ien ic ie  w y n ag rodz ić ,  lecz n a d to  
z a p ra g n ą ł  s ła w n y m  d a lek o  uczyn ić  zasz­
c z y t  częs tow an ia  m o n a rc h ó w  w sw ym  d o ­
mu.

P rz y  rozjeździe  więc gości z p o r a n ­
k iem , u d a ro w a ł  k aż d eg o  p o d łu g  s ta n u  k o ­
sz to w n y m i w k le jno tach ,  orężach , futrach 
k o n ia ch  i szatach  u p o m in k a m i.  Dzie jop iso  
wie dawni, k reś ląc  u roczys to ść  tej ucz ty ,  
p o d a j ą :  że W ie r z y n e k  w s a m y c h  d a ra c h  
ro z d a ł  gośc iom  więcej s tu  ty s ię c y  czerw o­
n y c h  z ło tych  wartości.

R O Z D Z I A Ł  X X X .

J u ż  więc na  drogę tylu powinności  
Wzywa  cię twojej godziny wybicie!
I z, tak pięknego miii twojej mŁdoś ci  
W  rzeczywis te woła żrcie.

F. M o ra w sk i.

P rz y  końcu  ty c h  uroczystośc i,  d a ł  się 
w idzieć  w K ra k o w ie  sz u k a ją c y  p rz e b a c z e ­
n ia  K az im ie rza ,  synow iec  je g o  W ła d y s ła w ,  
książę  gn iew kow sk i .  N ie  by łto  już d u m n y  
p ra w  tronu  zazd rośn ik ,  m śc iw y  na życ ie  
s t ry jo w sk ie  nas tępca ,  b y ł  to  ża lem  p r z e ­
j ę t y  m łodzien iec ,  w y rz ek a jąc y  się świata, 
a  d ro g ą  p o k u ty ,  p r a g n ą c y  na  resz tę  dn i 
zna leść  u sp o k o je n ie  w z a k o n n e m  zaciszu. 
M iał on  odw iedz ieć  n a jp rz ó d  g ró b  Pańsk i i 
u tw ie rd z o n y  przez s t ry ja  w ta k  chw alebne j 
chęci, p rze d aw szy  m u  za ty s iąc  c z e rw o n y ch  
z ło tych  dziedz iczne swe księstw o g n ie w ­
kow skie ,  puścił się n iezw łoczn ie  na  św ię tą  
p ie lg rzym kę .

Po rozjechaniu  się gości, g d y  rzeczy  
do  d a w n e g o  w ra ca ć  zaczę ły  p o rz ą d k u ,  król 
p o m n y  w aleczności chorągw i k iryśn ików , 
chcąc  je j  d a ć  d o w ó d  sw ego zadow olen ia ,  
kaza ł  obw ieścić  je j  p rzez  nacze ln ika  G ałkę  
P ra n d o tę  : iż p rag n ie  uczynić p rzeg ląd  ry ce rz y  
je g o  d o w ó d z tw a  i na  te n  koniec zaleca m u  
staw ić  sic z nimi d n ia  n a s tę p n e g o  ra n o  na 
dziedz ińcu  za m k o w y m .  C horąg iew  ta  n ie ­
g d y ś  czterotysięcznE ciąg łym  b o je m  na
p rzodz ie ,  do  trzecii  części zm niejszona ,
ta k  nęd z n ą  m ia ła  bai . ę i konie ,  iż p rócz  
żelaznego  sw ego  okrycia ,  r za d k o  k tó r y  r y ­
cerz czuł na sobie inne  odz ien ie  a i te  j e ­
szcze o d e b ra n e m i  ciosam i znaczn ie  uszko­
d z o n e  b y ł o ;  lecz k ie d y  w szyku  na  d z i e ­
dzińcu z a m k o w y m  s tanę ła ,  a d o w ó d z c a  jej 
dzie lny  G ałka ,  p o tę ż n y m  g łosem  ją s p r a ­
wił, t a k  zuchw ałe j n a b y ła  p o s taw y ,  iż się 
zdaw ało i  że rn u ry  zam k o w e  p rze łam ać  je s t  
w stanie ,

K ró l  w szubie szkar ła tne j ,  na  dz ie lnym  
k on iu  w y jec h a ł  w o b ce  ryce rs tw a  i dw oru  
n ap rzec iw  w a le cz n y m  —  i o św iadcza jąc  im 
zadow olen ie ,  za lecił d o w ó d z c y ,  a ż e b y  z a ­
cząw szy  od  siebie, k a ż d e m u  z rycerzów  
żo łd  trzy le tn i  w y p ła c i ł ; a  w idząc, że cho 
rąg iew  ta k  b y ła  zużytą ,  iż za ledwie ś lad  
je j  na drzewcu pozos ta ł ,  p rz y rz e k ł  ją  z na- 
leży tem  o b rz ę d e m  odDowić, d a jąc  za god ło  
n a p i s : eligerów, to  je s t ,  w y b ra ń có w  r y c e r ­
s tw a. P ocze m  o b ra c a ją c  się do  G a łk i :

— K tó r y to  je s t  z w alecznych ,  co m ię  w 
ok o p ie  p rzed  zd radz ieck im  ciosem  zasło­
nił ? Jego  uzb ro jen ie  b y ło  k iry s  i szyszak.

— Jes t to  zuchwalec, k tó ry  w k ilku  s p r a ­
w ach  d a ł  d o w ó d  ślepej odw ag i  — o d p o ­
w iedz ia ł  d o w ó d c z a  —  ;ecz n ig d y  nie chciał 
nazw iska  sw ego objaw ić ,  p rzes ta jąc  na 
im ien iu  P io ru n k a ,  k tó re  m u  tow arzys tw o  
przez poufałość  n ad a ło  i w p ra w d z ie  n ie je­
d n e m u  s p a d ł  n a  k a r k  p iorunem .

— Chcę go p o z n a ć ;  niech mi się s t a ­
wi —  ponow ił  król.

I  w y c ią g n ą ł  z s z y k u  na c h u d y m ,  lecz 
z w ro tn y m  koniu ,  k sz ta ł tn e j  pos tac i  m ło ­
dz ien iec ,  żelazem od  s tó p  do  g ło w y  o k r y ­
ty ,  a s ta n ą w s z y  k ilka  k ro k o w  przed k r ó ­
lem . czekał  na  je g o  ro zkazy .

— Jak  się n az y w asz ?  — z a p y ta ł  K a ­
zimierz.

—  P io ru n e k  — o d p o w ied z ia ł  m ło d z ie ­
niec.

— Już w ie m ;  lecz n im  się na  burzę  za- 
' b ra ło ,  ja k ie ś  nosił  nazw isko?

—  Bron is ław  —  je d e n  z k o n iuszych  
waszej królewskiej mości.

— Z a p ia w d ę ,  je s teś  s z c z e iy m  B ron is ław em  
g o d n y m  im ien ia  tw y c h  p rz o d k ó w  — z a w o ­
ła ł  k ró l  z c z u c i e m , p o zn a w szy  m łodzieńca .  
P ię k n ie  um ia łeś  o d k u p ić  s t r a c o n ą  ich s ła ­
wę! — I p o d a ją c  m u d ło ń  : — T a  r ę k a  
g ro m iła  n ie p rz y jac ió ł  o jczyzny ,  o n a  o d ­
w róc iła  raz w y m ie rz o n y  n a  k ró la  i k ry ją c  
sw ą cnotę ,  nie szukała  n a g r o d y ;  ni ch lu b y !  
R y c e rz e !  P o la c y !  — z a w o ła ł— m iecz p o d n o ­
sząc do  g ó r y :  -~ N ałęczow ie znow u są N a łę ­
czam i!  n iechaj ich s ław a b ę d z ie  bez w iny  
i skazy ,  ja k  b y ła  p rze d  wieki! im iona  i 
z iem ie,  k tó re  stracili,  n iechaj im  b ę d ą  w r ó ­
co n e !  a k to  się tej naszej woli ośmieli 
przeciwić, n iech  będz ie  m ia n y  za m e g o  i 
Polski n iep izy jac ie la  !

— S tań  się wola p a ń s k a !  N iech żyje 
K a z im ie r z ! — ro z le g a ły  się g ło sy  p o ś ró d  
ry c e rs tw a  i ludu.

K a z a ł  k ró l  za te m  zd jąć  z siebie  szu ­
b ę  i o k ry w a ją c  nią ram io n a  m ło d z ie ń c a :

— B ronis ław ie  N a łę c z u ! —  zaw oła ł  d o ­
nośn ie  — noś tę  sz a tę  ja k o  znak  p o w ro tu  
tw e g o  do  ba rw y ,  k tó re j  n ie d o s ta te k  k rw ią  
w łasną zastąpiłeś. N a d to  m ianu ję  ojca t w o ­
je g o  m arsza łk iem  wielkim, n a  miejscu p o -  
leg łego  w p o trz e b ie  o jc zy z n y  J a n a  G rzy -  
m alczyka.

—  W ielb ić  cię pan ie  i żyć  d la  ciebie, 
b ęd z ie  zawsze najm ilszeui p ra g n ie n ie m  N a ­
łę cz ó w  —  o d p o w ied z ia ł  m łodzieniec .  — 
Ale k ie d y  d o b ro ć  tw o ja  ta k  je s t  wielką, iż 
p rzew yższa to  w szys tko ,  n a  co m iłość  n a j ­
gorę tsza  d la  ciebie za s łużyć  je s t  w s tan ie  
—  nie będz ież  mi wolno wznieść g łosu  za 
n ieszczęsnym  ro d e m ,  k tó r y  ja k  m ój p rzed  
chwilą, p o d  w y ro k iem  w yw ołan ia  zos ta je !  
R ó w n e  b y ły  nam  winy, n ie do jd z ież  go  
ten  sam  p ro m ie ń  tw ej łaski, co m ię  
ożywił ?

— Chcesz m ów ić  o Z a rębach?  — z a p y ­
ta ł  król. —  Cóż cię m oże  ich n ied o la  o b ­
chodzić ? O n i je szcze nie mieli* sposobnośc i  
królowi sw em u  ż y c a  zachow ać, a p rz y w ią ­
zani d o  książą t b ra n d e b u rsk ic h ,  m niej m o ż e  
d b a ją  o w y ro k  swój w Polsce.

— O cz y  ich i se rc a  zawsze są zw rócone  
ku  k ra jo m ,  k tó re  m ą d ro ść  tw oja ,  panie ,  
szczęśliwym i czyni.  G d y b y  mieli p o d o b n e  
m o je m u  u t ro n u  tw o je g o  wsparcie, lub 
p rz y n a jm n ie j  wolność zbliżenia się do  c ie­
bie, za p ew n e  n ie  om ieszka liby  d o  s tó p  się 
tw y c h  rzucić!

— P rz y c z y n n e  tw o je  w staw ien ie  się, 
m łodzieńcze,  czyn i ci zaszczy t — o d p o w ie ­
dzia ł  k ró l  —  dziś t ru d n o  ci czego o d m ó ­
w ić; lecz pon iew aż  m iędzy  tw o ją  zasługą, 
a życzen iem  Z aręb ó w  zachodz i p e w n a  i 
b a rd z o  znaczna  różnica — niesłusznością  
b y ło b y ,  ż e b y m  ich zaraz  do  im ion s t r a c o ­
n y ch ,  j a k  ciebie, p r z y w ra c a ł ;  d ość  będzie ,  
g d y  w y ro k  z nich n ie s ław y  zde jm u jąc ,  na  
te n  raz  do  p ra w  sz lachec tw a  pow ołam . 
N iech więc i Z arębow ie ,  w aleczni w p r z o d ­
kach ,  z d n ie m  dzisie jszym  o d z y s k a ją  
d a w n ą  sw ą s ł a w ę , a  m a ją c  w olność 
p o w ró c en ia  do  k ra ju ,  niech o d tą d  ró w n y c h  
s ta n u  ry c e rsk ie g o  p ra w  u żyw a ją !  — zaw o­
ła ł  miecz p o d n o sz ą c  do  gó ry .  A  o k rzy k i  
radośc i  i b łogos ław ieńs tw a  d łu g o  p o w ta ­
rzane,  za k o ń cz y ły  tę  tk l iw ą szczęścia ludu 
u roczystość .

*
■Jf *■

C no tliw y  K az im ierz ,  z k a ż d y m  czynem , 
z k a ż d ą  sw ą m y ś lą  łączący  szczęście n a r o ­
du, sa m ,  ja k  zw ykle  d o b r y c h  ludzi b y w a  
udzia łem , nie b y ł  szczęśliwym . P a trza ł  on  
z boleścią n a  schodzące  swe la ta  bez  tej 
poc iechy ,  k tó r a  w m iły ch  d z ia tk a ch  zapo ­
w iada jąc  od ro d ze n ie  się rodziców  i po 
śmierci zda je  się ich jeszcze łączyć  ze św ia­
tem .

R zuci ł  on w zrok  tk l iw y  na  Jadw igę ,  
księżn iczkę _ g łogow ską ,  có rk ę  H e n ry k a ,  
księcia n a  Zegun ie ,  zw anego  Ż e lazn y m ,  k t ó ­
rej u ro d a  i cno t l iw a sk ro m n o ść  p ię k n ie  j a ­
śn ia ły  w zg ro m a d ze n iu  księżn iczek  podczas  
g o d ó w  c e sa rz a ;  ale rozw ód  n ieszczęsny , 
c iągle o d m a w ia n y ,  n iedopuszcza ł  nadzie i 
związku. P rzecież li tościwsza O p a trz n o ść  nad 
ludzk ie  p raw a ,  k o ń cz ąc  śm ierc ią  A d e la jd y  
je j d ług ie  c ierp ien ia ,  dozw oli ła  K a z im ie rz o ­
wi p o m y ś leć  o n o w em  postanow ien iu .  Jak  
ty lk o  więc o d e b r a ł  u rzę d o w n e  zejścia jej

donies ien ie ,  wysłał do  G ło g o w a pose ls tw o, 
p ro szą c  o r ę k ę  k s ię żn iczk i ; a  g d y  p r z y ­
ch y ln ą  o t r z y m a ł  o dpow iedź ,  po sp ie szy ł  
najszczęśliwszy, o d p ra w ić  wesele. Czując 
zaś, że d o  zupełności szczęścia cz łow ieka ,  
na leży  zachow an ie  p oko ju  z ty m i ,  k tó ry c h  
św ię ty  p ra w o d a w c a  w iary  n az n a c z y ł  s t r ó ­
żam i sw ego  zakonu, j a k o  d o b ry  chrześcia- 
nin, u k o rz y ł  się p rze d  ap o s to lsk ą  s to l icą  i 
p ie rw szy  za p o ś re d n ic tw e m  legata ,  p o d a ją c  
r ę k ę  zg o d y  b iskupow i k rak o w sk ie m u  p o ­
czynił zn aczne  zwolnienia w pow innośc iach  
z d ó b r  d u ch o w n y c h ,  n ad g rodz i ł  s z k o d y  — 
a p rosząc  o rozgrzeszenie  o jca  św ię tego ,  
p o s tą p i ł  p e w n e  p o k u tn e  o f i i r y  i o p ła c a n ie  
grosza  św ię tego  P io tra  z w szys tk ich  krajów' 
po lsk ich  p rzy w ró c i ł  je g o  s to licy .

Już król.  w róc iw szy  z G ło g o w a z m a ł ­
żonką ,  zn a jd o w a ł  się w K ra k o w ie ,  g d y  
W ie rz y n e k ,  d a w n y m  zw ycza jem  o d w ie d z a ­
ją c  go z rana ,  p rosił ,  a b y  r a c z y ł  o b e c n o ś ­
cią sw oją  zaszczycić ś lu b n y  o b rz ą d e k  w y-  
ch o w a n icy  je g o ,  k tó rą  za m ło d e g o  N a łę cz a  
w y da je .

— Jakiej w y c h o w a n ic y ?  — z a p y ta ł  k ró l  
zdz iw iony. — A lb o ż  t y  m asz  j a k ą  w ycho- 
w an icę  ?

—  M a m  ją  od  la t o śm n a s tn ,  w y c h o d o -  
w aw szy  z dziecięcia.

— I czem uż ja  je j nie zn a m .
— Bo ta k a  by ła  wola jej m atki,  ż e b y  

nie w przód  św iat ją  poznał,  aż za m ąż w y ­
d a n ą  zostanie. I g d y b y  nie te n  w y s m u k ły  
kiryśnik, coś go  w asza k ró lew ska  m o ść  o k r y ł  
swą szubą — i d o t ą d b y  prócz  m nie  i o c h ­
m is trz y n i  n ik t  je j  więcej n ie widział.

— T o  mi się nie p o d o b a :  j a  m ia łe m  
in n e  w zg lędem  N ałęcza widoki.

—  T e  są  już  późne ,  m iłośc iw y  p an ie .  
Z apow iedź  d ru g ą  już ksiądz ogłosił.

—  A le  zważ ty lk o ,  co czynisz?  N ałęcz 
jest te ra z  znacznych  m a ją tk ó w  d z ie d z ic e m ;  
roz leg łe  im iona L e lo w a  i inne  d o  n iego 
należą. M iłość  w p ie rze  uboga, sk rz y d ło m  
o r ła  n iez rćw na .

I  m oja  I l a n n a  n ie  n ag ą  r ę k ą  ś lu b o ­
w ać mu będzie . N ie m am  dzieci, ni k r e ­
w nych ,  na  och ę d ó s tw o  d a m  ile t rzeba ,  a 
p o te m  resz tę  i sami zabiorą.

— B ardzo  dobrze ,  wiem, żeś nie ubogi,  
a le są rzeczy, k tó r y c h  d a ć  nie m o g ą  ż a d n e  
bo g ac tw a .

— M iłościw y p a n ie !  m o ja  w y ch o w an ica  
je s t  t a k  d o b rą  sz lachciauką,  j a k  nasz  N a ­
łęcz.

— K tó ż  t e d y  ona  ?
—  H a n n a  Z aręb ian k a .
— O tóż  d la  czego Bron is ław  t a k  się 

gorliw ie za Z a rę b a m i w staw iał!  Co zo p o d ­
s t ę p !  J a k im  się o n a  s p o so b e m  w tw y m  
d o m u  z n a jd u je  ?

— S p o s o b e m  b a rdzo  p ro s ty m .  R o d z ic e  
je j  czas n ie jak i uk ry w a li  się u m nie  w N a -  
ręczyn ie ,  a  g d y  ojciec w y ś le d zo n y  m usia ł  
d o  B ran d e b n rg i i  uchodzić , żona  je g o  w ła-  
śu ie  w t y m  czasie z leg ła  có rk ę  i u m ie ra ją c  
w połogu , po s ta n o w iła  m ię  o p ie k u n e m  d z ie ­
cięcia.

— T y  n ied ługo  w szys tk ich  św ia ta  w y ­
gnańców  w d o m  twój z g r o m a d z i s z ! — 
rzekł król z ż a r to b l iw y m  g n ie w e m ;  — ale 
to  co innego .  A  poniew ażeś ta k  d o b rz e  
od p o w ied z ia ł  obow iązkom  op iekuna ,  p o ­
tw ie rd z am  zw iązek i r a d  b ęd ę  p oznać  tę  
b ie d n ą  s ie ro tę ,  co m a  po  to b ie  d z i e d z i ­
czyć.

K ie d y  t a k  szczęśliwie k o ja rz y ły  się 
związki, E s t e r k a  o puszczona  w z a p o m n ie ­
niu dn i s m u tn e  pędz iła .  A  ja k o  r z a d k o  się 
zdarza ,  ż e b y  życie  zd rożne  nie od n io s ło  
k a ry ,  a p rzyna jm n ie j  g o ry cz ą  d n i  o s ta tn ic h  
zap raw io n e  nie b y ł o — ta k  i b ie d n a  E s t e r k a  
u leg ła  w k ró tc e  te m u  p r z e z n a c z e n iu ; zda je  
się naw et,  iż s a m a  sobie  n az n ac zy ła  k a rę  ; 
a lbow iem  lubo  jej K az im ie rz  w ydzie li ł  
p rz y z w o i ty  fundusz u t r z y m a n ia  się, n ie  
chc ia ła  go p rz y ją ć ,  j a k  g d y b y  p rzez  to  
s ta ra ła  się d a ć  m u  d o  zrozum ien ia ,  że nie 
d a r y  jego ,  lecz se rce  po s ia d ać  p r a g n ę ła  —  
ow szem  o d tą d ,  jak  K az im ie rz  innej w iarę



poślub ił ,  un ik a jąc  , wszelkich z n im  związ­
ków , u k r e w n y c h  w O poczn ie ,  lub K a z im ie ­
rzu o s ło d y  szukała .  A le  k r ó tk o  t rw a łą  b y ła  
je j p o c ie c h a !  W ielb ic ie le  n ie d aw n o  jej p r z e ­
znaczenia ,  co p o d  n ieb iosa  ją  w ynosząc,  
w szys tk ie  w niej c n o ty  od k ry w a li ,  co jej 
o p ie k ą  do w ielk ich  m a ja tk ó w  i znaczen ia  
przyszli  —  sk o ro  p rze s ta ła  b y ć  im  uży te  
czną, m nie j  o nią dbali. J a k  ty lk o  zaś d o ­
szła ich  w iadom ość ,  że się k ró l  ożenił, g a r ­
d z ą c  nja i pośm iew ając ,  n ie ty lk o  do  jej 
p o k rew ieńs tw a ,  lecz n aw e t  d o  zna jom ości  
p rz y z n a w a ć  ię n ie chcieli. W reszc ie ,  g d y  
z d o m u  d o  d o m u  o d sy ła n a ,  n ienaw is tną  
b yć  im zaczęła  — zna lez iono  ją  raz  w K a ­
zimierzu z ran a ,  w dzień m ro ź n y  um arłą ,  
p o d e  d rzw iam i je d n e g o  z b o g a ty c h  je j k r e ­
w n y c h  ; a wieść d o tą d  ta m  u tr z y m u ją c a  
się  p o d a je ,  że z p ię tra  w n o cy  z e p ch n ię tą  
zos ta ła .

K O N I E C .

Znaczenie gimnastyki
w  w yc h o w a n iu  młodzieży, a zw ła szcza  

dziewcząt.

Zycie nasze jest to nieustanna zmiana, 
nieustanny ruch pierwiastków, z których się 
składa ustrój. Dopóki ta przemiana materji, 
odbywa się prawidłowo, tak długo jest zdrowie, 
a każde zaburzenie w przemianie pierwiastków 
jest już chorobą. Życie więc — to ruch i siła. 
Ruch jest potrzebny tak dla utrzymania zdro­
wia, jak też dla usunięcia chorób.

Na tern polega wysoka rola gimnastyki na 
usługach wychowania, jeżeli nieumietętność kie­
rowników nie zamieni jej na nieużyteczne, a 
nieraz szkodliwe i niebezpieczne wysiłki Gi­
mnastyka hygieniczna bynajmniej nie wymaga 
wysilenia, ani karkołomnych sztuk akrobatycz­
nych. Ona powinna regulować, rozwijać i udo­
skonalać naturalne ruchy organizmu naszego, 
wzmacniać cały ustrój, polepszać odżywianie, 
zwiększać odporność ciała na szkodliwe wpływy 
i rozwijać piękność kształtów ciała.

Tak pojęta gimnastyka ma dla ogólno 
ludzkiego rozwoju wielkie znaczenie i jest  bar­
dzo ważnym czynnikiem w wychowaniu pu- 
blicznem.

Najpożyteczniejsze są umiarkowane syste­
matycznie powtarzune ruchy tak po sobie n a ­
stępujące, aby wszystkie mięśnie kolejno do 
czynności powołane były. Przyrządy lekkie 
i niezbyt wielkie ciężarki służą jako punkta 
oporu, przez skurczenia mięśniowe przezwycię­
żać się mające.

W każdym wieku, umiejętne zastosowanie 
gimnastyki może przynieść wielkie korzyści, 
należy tylko pamiętać, że polepszenie odnowy 
materyj nie może nastąpić po kilku, lub kilku­
nastu dniach i że dla naprawy tego, co się 
psuło przez czas długi, potrzeba wytrwałości 
i cierpliwości. Umiejętne zastosowanie gimna­
styki może zniszczyć nawet dziedziczne uspo­
sobienie do suchot, wiemy bowiem, że suchoty 
najczęściej łączą się z nieprawidłową budową 
klatki piersiowej, a zatem rozwój jej i płuc za 
pomncą ćwiczeń odpowiednich, a jednocześnie 
znoszenie usposobienia do katarów, za pomocą 
nacierania ciała zimną wodą, niszczy zupełnie 
szkodliwy wpływ rodziców.

Jak jest wielk'm wpływ gimnastyki na 
rozwój ciała, można się przekonać z następu­
jących cyfr. zamieszczonych w jednym z dzien­
ników lekarskich francuskich. U 76-ciu na 100 
gimnastyków powiększył się w pięciu miesią­
cach obwód klatki piersiowej o 25 centyme­
trów ; w tymże czasie u 52 na 100 zwiększył 
się obwód ramienia o 128 ctm., a przedramie­
nia u 62 na 100 o pół centymetra, obwód 
uda u 65 na 100 o 138 ctm., a łydki u 36 
na 100 o 82 ctm. Odpowiednio do większego 
rozwoju mięśni zwiększyła się też ich siła ; 86 
na 100 gimnastyków podniosło po pięciu mie­
siącach ciężar o 56 funtów większy, niż przed 
rozpoczęciem nauki gimnastyki, a u 81 wzmo­
gła się siła skurczu ręki o 195 funtów. Prawie 
wszyscy badani stracili na wadze z powodu 
znacznego ubytku tłuszczu i to w tym stosunku, 
że największe wychudnienie spostrzegano wła­
śnie u tych, u których mięśnie i ich siła naj­
więcej się wzmogły; u 63 na 100 zmniejszył 
się ciężar ciała o 1T 7  funtów.

Ważne i wielostronne korzyści, jakie gi­
mnastyka w wychowaniu młodego pokolenia 
przynosi, dowodzą, jak ona jest potrzebną dla 
chłopców, a jeszcze więcej dla dziewcząt, 
chłopcy bowiem i bez gimnastyki nie są po­
zbawieni sposobności używania swobodnego ru­
chu, którego dziewczętom przy naszem dzisibj- 
szem wychowaniu bardzo często brakuje wsku­
tek przesądów o wpływie jej na zdrowie, 
lub fałszywych poglądów na życie kobiet. 
Oczywiście przy gimnastyce dziewcząt nie 
wolno zapominać, że wdzięk, łagodność, cier­
pliwość i obyczajność są owymi pierwiastkami, 
na których wychowanie młodej dziewczyny i do ­
rosłej panny opierać się musi. Ćwiczenia więc 
gimnastyczne powinny uwzględnić fizyczną i psy­
chiczną właściwość płci, aby zamierzony rozwój 
ciała nic wyrodził się kosztem wdzięku kobie­
cego w atletyzm, a delikatność i miękkość uczu­
cia w zuchwałą naturę.

Nerwowy rozstrój, tak często spotykany 
obecnie u młodzieży, głośno woła o wzmocnię 
nie ciała, bo coraz to częściej spotykamy mło­
dych chłopców, którzy w wesołych zabawach, 
właściwych wiekowi młodemu nie znajdują 
przyjemności, a wczesne rozwijanie się dziew­
cząt wskazuje pewne zwyrodnienie, któremu przez 
staranne pielęgnowanie ciała i przez ćwiczenia 
jego zapobiegać należy. Nie ma jasnego zrozu­
mienia rzeczy ten, kto dziś jeszcze występuje 
przeciwko gimnastyce koDiet, nie umie bowiem 
on ocenić, jak wielkie w życiu rodzinnem jest 
znaczenie zdrowej, hożej A wesołej dziewicy, 
a wreszcie żony, oraz zapomina, że od ciele­
snej dzielności kobiet, jako pierwszych wycho­
wawczyń rodu ludzkiego, zależy dobro i szczę 
ście ich dzieci, ich ognisk domowych, a nawet 
całych pokoleń.

L I c 2 n - 3 7 “ ± U L S b T X 7 \ .
Nowela z francuskiego

Alfonsa Da«dct’a.
L o ry ,  zn a k o m ity  kow al w S a in te -M a-  

r ie -au x  Mines, b y ł  jak iś  n iezadow olony  t e ­
go w ieczora .  Zazw ycza j  po  zachodz ie  s ło ń ­
ca, k ie d y  już  z a m k n ą ł  kuzc ię ,  zasiadał na  
ław ce  p rze d  d o m e m ,  a ż eb y  w ypocząć  z ro z ­
koszą p o  ciężkiej p r a c y  i u p a ln y m  dn iu  i 
p r z e d  roze jśc iem  się sw y c h  cze ladników , 
w y p i ja ł  z nimi k ilka  d o b r y c h  haus tów  z im ­
n eg o  piwa. A le  dz is ie jszego  w ieczoru  p o ­
zos ta ł  s t a r y  w kuźni,  aż d o  sam ej kolacji i 
te ra z  jeszcze p rz y sz e d ł  jak iś  nieswój.

—  Co m u  się p rzy tra f i ło ?  — m y ś la ła  
sob ie  s ta ra  L o ry ,  p a t rz ą c  n a  m ęża .  — M oże 
z pu łk u  o t r z y m a ł  j a k ą  złą w iad o m o ść ,  k tó ­
rej n ie chce m i pow iedz ieć . . .  M oże nasz 
s ta rs zy  sy n  chory?

N ie śm ia ła  j e d n a k  za d a w a ć  m u p y ta ń ,  
ty lk o  gorliw ie uciszała t ro je  m a ły ch ,  j a s n o ­
w łosych  dz iec iaków , k tó r e  s iedząc  d o k o ła  
stołu, ze śm iec h em  za ja d a ły  w y b o rn ą  s a ła ­
tę  z czarne j  rzo d k w i ze śm ie taną .

W  końcu  kowal, n ie m o g ą c  d łużej w y ­
t r z y m a ć ,  o d su n ą ł  z g n ie w e m  ta lerz  i z a w o ­
ł a ł :

— A !  s z u b ra w c y !  n iK c z e m n ik i !
— Cóż ci je s t ,  L o r y ?
—  T o  m i jes t ,  że dzisiaj znowu w idzia­

łe m  pięciu, czy  sześciu ty c h  d r a b ó w  w m u n ­
d u ra c h  żo łn ie rzy  f rancuskich , p rz e c h a d z a ­
ją c y c h  się po  m ieście p o d  r ę k ę  z b a w a rc z y -  
kam i.  Są to  znow u tacy, k tó rzy ,  j a k  to  ta m  
mówią...  p rzy ję li  n a ro d o w o ść  pruską .  . I p o ­
m yśl  ty lk o ,  że co d z ie n n ie  p raw ie  w idzim y 
p o w ra c a ją c y c h  ty c h  fa łszyw ych  alza tczy- 
ków  ! C zy  im t a m  czegoś  z a d a n o ,  czy  co...

M a tk a  p ró b o w a ła  bronić.
—  Cóż chcesz, m ój b iedaku ,  te  dzieci 

nie są znow u ta k  w inne...  T a  A lg e r ja  w 
A fryce ,  d o k ą d  ich w y sy ła ją ,  t a k  da leko . . .  
T ra w i  ich ta m  tę s k n o ta  za k ra je m  i z b y t  
m o c n ą  je s t  p o k u s a  p o rz u c e n ia  s łużby  w oj­
skow ej d la  po w ro tu  d o  o jczyzny .

L o r y  u d e rz y ł  silnie pięścią  w stół.
—  Milcz m a tko ! . .  W y  k o b ie ty  wcale t e ­

go  nie rozum iecie .  A ż e b y  ty lk o  m ó d z  żyć 
ra z e m  z waszem i dz iećm i,  zniżacie się s a ­
m e  d o  ich poziom u.. .  A  j a  ci p o w iad a m ,  
że ci ludzie są to  szu b ra w c y ,  o d s tę p c y ,  
o s ta tn i  z ło t ró w  i g d y b y  b ro ń  Boże nasz 
C h r y s t j a n  d o p u śc i ł  się p o d o b n e j  podłośc i,  
to, j a k  się n a z y w a m  G rzegorz  L o ry ,  k tó r y

służył s iedm  la t  w s trze lcach  f ra n au sk ich ,  
r o z p ła ta łb y m  go  m o ją  w łasną  szablą.

M ów iąc to  z o k r o p n y m  w y ra ze m  tw a ­
rzy, kow al  p o w sta ł  i r ę k ą  uKazał d łu g ą  
szab lę  szasera ,  w iszącą  na  śc ian ie  p o d  p o r ­
t r e te m  s y n a  w m u n d u rz e  żuawa. Porc re t  
ów r o b io n y  by ł tam , w A fryce ,  A le s p o j ­
rzaw szy  n a  tę  uczciwą tw arz  a lza tcz y tk a  
ca łą  cz a rn ą  i o p a lo n ą  o d  słońca, na  te  r y ­
sy  p rz y ć m io n e ,  ja k ie  p rz y b ie ra ją  żyw e  
b a r w y  w sinem ośw ie tlen iu ,  u sp o k o ił  się 
nag le  i zaczął się śmiać.

—  Co też  m i p rzysz ło  do  g ło w y !  Jak  
g d y b y  to  nasz C h ry s t r ja n  m ó g ł  s ta ć  się 
p ru sak ie m ,  on, k tó r y  ty le  ich n a t łu k ł  p o d ­
czas o s ta tn ie j  w o jny  !...

M yśl ta  w róciła  m u  d o b r y  hu m o r .  
S k o ń c z y ł  wesoło  o b ja d  i u d a ł  się d o  o b e r ­
ży  „ P o d  m ia s te m  Strasburgiem**, ż e b y  w y ­
chylić  k ilka kufli piwa.

S ta ra  L o ry  p o zo s ta ła  sa m a .  U ło ży w sz y  
tro je  sw y ch  m a ły c h  ja sn o w ło sy ch  w p r z y ­
le g ły m  poko ju ,  sk ą d  do ch o d z i ł  te raz  c ichy  
szczebiot,  j a k  z g n ia z d k a  p taszą t ,  k tó re  z a ­
syp ia ją ,  wzięła ja k ą ś  ro b o tę  i u s iad ła  z n ią  
we drzwiach, p ro w a d z ą c y c h  d o  ogrodu .

— O !  t a k !  w iem  ja  d ob rze ,  że to  są 
podli r e n e g a c i ;  ale je d n a k . . .  ich m a tk i  są 
szczęśliwe te raz  z o g lą d an ia  sw ych  w łasn y ch  
dzieci...

P rz y p o m n ia ły  je j się te  czasy ,  k ie d y  
ich s ta rs z y  syn  p rze d  w s tą p ien iem  d o  w o j­
ska, w łaśn ie  o tej godzin ie  b y ł  zw ykle  ta m  
w o g ródku ,  z a ję ty  ja k ą ś  p rac ą .  S p o jrz a ła  
n a  s tudn ie ,  z k tó re j  zw ykle  czerpa ł  w odę  
po lew aczką ,  w bluzie z d łu g im i w łosami, 
z tym i p ię k n y m i w łosam i,  k tó re  m u  o b ­
cięto, g d y  w stępow a ł do  żuaw ów.

N agle  zadrżała .  M a ła  fu r tka  w głębi 
w y ch o d z ąc a  na  pole , o tw o rzy ła  się. P sy  nie 
szczeka ły  —  a j e d n a k  te n ,  k to  w szedł,  
sk ra d a ł  się p o d  m u rem ,  jak  złodziej, p r z e ­
ślizgując się m ię d z y  ulaini.

— D z i iń  d o b ry ,  m a m o !
Jej C h ry s t ja n  stoi p rz e d  nią w mun-. 

du rzę  ro z p ię ty m ,  z a w s ty d z o n y ,  nie m o g ą c y  
m ów ić ze s trachu . W ró c i ł  n ęd z n ik  d o  k r a ­
ju  w raz  z in n y m i i o to  już od  g o d z in y  
k rąż y  ko ło  dom u, czatu jąc  n a  n ieo b ecn o ść  
ojca, a ż e b y  m ó d z  wejść, m a tk a  chce  się 
gn iew ać  na  niego, ale n ie m a  odw agi.  Już 
od t a k  d a w n a  nie widziała  go, n ie  u śc isk a ­
ła. A  zresztą  d a je  on jej ta k ie  pow ażne  
p r z y c z y n y  sw ego  pow ro tu .  T a k  m u  b y ło  
t r u d n o  żyć z d a le k a  o d  k ra ju ,  o d  te j  k u ­
źni, o d  nich, p rz y  coraz  cięższej k a rnośc i  
wojskowej, wśród kolegów, k tó r z y  go  n a ­
zywał* »prusak iem « z rac ji  je g o  akcen tu  
alzack iego .

W szy s tk iem u ,  co jej ' s y n  m ów i m a tk a  
w ierzy. T a k  rozm awiając, weszli d o  dolne j 
izby.

K toś  idzie p rzez  podvyórze ;  to  kow al 
wraca.

— C hrys t jan ie ,  ojciec idzie, schowaj się; 
chcę  go  wpierw* uprzedzić.. .  — i p o p y c h a  
s y n a  za p iec kaflowy.

N a  nieszczęście cz apka  żuaw*a p o z o ­
s ta ła  na stole i zaraz w p a d ła  w o cz y  s t a ­
r e m u  L o ry .

— C hrys t jan  je s t  t u t a j ! — k r z y k n ą ł  
o k ro p n y m  g łosem , zd e jm u jąc  szab lę  ze 
śc ian y  p raw ie  n ie p rz y to m n y  i rzucił  s ię  d o  
pieca , za k tó r y m  Stał b ia d y  żuaw.

M a tk a  w p a d a  p o m ię d z y  nich.
—  L o ry ,  L o r y !  nie zabijaj go...  to  ja  

m u nap isa łam , ż e b y  w raca ł,  że ty p o t r z e ­
bujesz  go  w kuźni...

Zawiesza się u r ą k  m ęża ,  czołga się, 
sz locha.

K ow al z a t r z y m a ł  się  i spo jrzaw szy  na 
żonę, p o w ied z ia ł :

—  A ! to  ty  kaza łaś  m u  wrócić...  A  więc 
dobrze ,  niech idzie spać. Ju t ro  zobaczę,  co 
p o w in ie n em  zrobić.

N azaju trz  C h ry s t ja n  ob u d z iw szy  się z 
c iężkiego snu, zobaczy ł m a tk ę  s iedzącą  u 
je g o  w ezgłow ia,  k tó ra  z p o w o d u  o b a w y  
p rzed  g n ie w e m  m ęża, nie opuszcza ła  go  
przez ca łą  noc.

S ta r y  nie spa ł  ta k że  p rzez  ca łą  noc  i 
te raz  w szed łszy  d o  p o k o ju  sy n a ,  r z e k ł :

— N o, dale j ,  w s t a w a j !. .
Syn . z d e to n o w a n y  trochę ,  chce wziąść 

swój m u n d u r  żuawa.
— Nie ruszaj te g o  —  m ow i o jc iec  su row o
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— A leż  on n i t m a  nic innego  —  rze k ła  
m a tk a .

—  Daj. m u  m o je  ubran ie ,  j a  go  już  nie 
po trzebu ję .

P odczas ,  gdy  sy n  się ubiera ł,  o jc iec z a ­
p a k o w a ł  s ta ra n n ie  je g o  m u n d u r  żuawi, p o ­
czerń w szyscy  t ro je  zeszli do  kuźni.

U jrzaw szy  to  miejsce, gdzie  spędził  
d z iec inne  la ta  na  zabawne, ogarn ia  go c z u ­
łość  i w ielka chęć uzysk an ia  p rzebaczen ia  
o jcow skiego , ale p o d n ió s łszy  oczy, sp o tk a ł  
te n  sa m  nie u b ła g a n y  wzrok.. .  W k r ó tc e  
k ow al z d e c y d o w a ł  się p r z e m ó w ić :

— C h ło p c z e ! widzisz to  ko w ad ło ,  n a r z ę ­
dzia, og ro d ,  to  w szystko ,  to  w szys tko  t w o ­
je ...  — Ule, winnice, dom, w szys tko  do 
ciebie należy .  P on iew aż  poświęciłeś n aw e t  
tw oj h o n o r  d la  ty c h  rzeczy , a więc b ierz  
je  w' pos iadan ie .  J a  od ch o d z ę .  W in ie n e ś  
p ię ć  la t  s łużby  d la  F rancji . . .  idę  sp łacić  
ten  d ług  za ciebie.

—  L o ry ,  L o r y ! d o k ą d  chcesz iść ? — 
k rz y k n ę ła  b ie d n a  m a tk a

— O j c z e ! — b ła g a ł  syn .
A le  kow al już  o d sz e d ł  w ielk im i k r o k a ­

mi, n ie  o g ląd a jąc  się za siebie.

W  S id i-b e l -A b b e s ,  do  sz tabu  8 go 
p u łk u  żuaw ów, k ilka dni te m u  zaciągną ł się 
d o b ro w o ln ie  p ięćdziesięc io le tn i o ch o tn ik .

Ciekawe rzeczy.
Kiedy panna ma iść za mąz ? Na to

pytanie, różne narody dają odpowiedzi. Od ro­
dziców mających kilka cór na wydaniu, na j­
częściej usłyszeć można odpowiedź : »im rychlej, 
tem lepiej < — i na kobiercu ślubnym stają 
panienki, mające lat 18 i więcej. Panienki, 
które wcześniej wychodzą za mąż, uważać 
można u nas za białe kruki, natomiast starsze, 
mianowicie pomiędzy 20 a 3 0  wiosną życia 
stanowią regułę, a i takie, które przekroczyły 
30 lal, nie należą do wyjątków. W Hiszpanii 

Włoszech, gdzie kobiety prędzej dojrze\.ają, 
ale i rychlej się starzeją, spotyka się żony 
czternastoletnie. W e Francji, niegdyś podlotki 
przysięgały przed ołtarzem i dopiero Napoleon I. 
oznaczył wiek, co najmniej 15 lat za prawny do 
zawarcia małżeństwa. Grecy prawie dzieci żenią. 
Cyganki nieraz w 11 roku życia bawią się ży- 
wemi lalkami... własnemi dziećmi. Eskimoski 
wychodzą za mąż, mając 14 lat. Indjanki lat 10. 
W Chinach wcześnie zawierają śluby, w Ko- 
chinchinie nieraz 7-letnia kobieta ma męża. 
Na wyspie Jamaika 12 letnie żony nie należą 
do rzadkości. Turcy i murzyni sprzedają . t o ­
war kobiecy* na żony bardzo wcześnie. W Ma­
dras zostają kapłankami dziewczęta, które 
przekroczyły lat 16, a nie znalazły towarzysza. 
Dla tych rozkosze małżeństwa nigdy s i^ ju ż  nie 
spełnią, sny o mężu dla tych .s ta rych  panien* 
pozostają niewyśnionymi.

Jak szybko rosną w ł o s y  ? Francuscy 
badacze stwierdzili, iż włos zdrowy, szczególniej 
w lecie, rośnie średnio 2 l/2 milimetra na 
tydzień.

Jeżeli się włosów nie obcina, jak n. p. 
u kobiet, to w Szkocji długość ich dochodzi 
od 50 centymetrów do 1 metra 15 cent. Pod 
równikiem spotyka się kobiety, których war­
kocze dochodzą do 1 metra 30 cent. Jaki kraj, 
jaka rasa, takie włosy.

N a js ta rs z ą  gazetą na świecie jest wy­
chodząca w Pekinie w Chinach »Taing Pao«, 
czyli .W iadomości pekińskie* Dziennik ten 
założono 710 lat przed Chrystusem.

Bliski k re w n y  Bismarcka żyje w stanie 
zupełnego prawie zdziczenia w wiosce Nieder- 
lehme koło Wusterhausen. Nieszczęśliwiec ten 
nazywa się Moncken i jest złączony węzłami 
krwi z najbliższą rodziną byłego kanclerza 
Niemiec. W okolicy wsi Niederlehme, gdzie 
Monckenowie mieli niegdyś swe dobra, znany 
jest kuzyn Bismarcka pod nazwą .Mesjasza*, 
za którego nieszczęśliwy Moncken chce ucho­
dzić. Widzą go tu nieraz błąkającego się po 
lasach, jest wysokiego wzrostu, pochylony ku 
ziemi, jakby za czemś szukał, ręce miewa 
w tył zarzucone, nosi nadzwyczaj długie włosy, 
chodzi w łachmanach. Na obcych sprawia on 
wrażenie obłąkanego i człowieka niskiego po­
chodzenia, ale kto się wda z nim w dłuższą 
rozmowę, przekona się, że ten człowiek po­

chodzi z lepszego domu, używa bowiem w ro­
zmowie wyrazów wyszukanych. Gdy pewien 
podróżny przystąpił doń i zapytał: .No, Me­
sjaszu, eo powiesz o śmierci Bismarcka?* 
Dziwak mu odpowiedział: „Nie mam nic do
powiedzenia. Mój kuzyn Bismarck uległ tak 
samo śmierci, jako i wy wszyscy uledz jej 
będziecie musieli. Tylko ja jeden przeżyję ludzi, 
gdyż jestem Mesjaszem, którego godzina wkrótce 
wybije. Wtedy wam bjdzie szampan spływał 
z dachu rynnami*. Mesjasz liczy lat 60 i o- 
trzymuje od rodziny Bismarcka dożywotnie 
wsparcie.

Długość życ ia  zw ie rząt.  Królowa pszczół 
żyje 4 lata. Pszczoła robocza 6 lat. Skowronek 
5 — 6 lat. Króliki, wiewiórka 7 lat. Zając 8 lat. 
Owca 10 lat. Kury, gołębie i lis 17 — 16 lat 
Lama, słowik 15 lat. Małpa 1 6 — 18 lat. No­
sorożec, wilk, ren, Świnia 20 lat. Tygrys, lam 
part, jaguar 25 lat, Bóbr 50 lat. Koń, osieł, 
wół 30 lat. Jastrząb 36 lat. Pelikan 40 lat. 
Krokodyl, lew, orzeł, żółw, słoń 100 lat. Kruk, 
papuga, łabędź 200 lat. Wieloryb 1000 lat.

Wspomnienia Ernesta Daudeta
0 c e s a r z o w e j  E l ż b i e c i e .

Z n a k o m i ty  pisarz francuski E r n e s t  D au  
d e t ,  ogłosił nieco w spom nień  s y m p a ty c z ­
n y c h  o z a m o rd o w an e j  królowej.  S pędz i ł  on 
z nią p rz e d  dw udz ie s tu  kilku la ty  d w a  m ie ­
siące na  w ybrzeżach  N o rm a n d j i  i z ow ego 
to  czasu zachow ał k ilka za suszonych  k w ia t ­
k ó w  pam ięc i ,  k tó r y m i  w ża łobnej chwili 
dzieli się z czy te ln ikam i.

W  r. 1 8 7 4 , lekarze  dw o ru  aus tr jack ie -  
go poradzili cesarzowej, a b y  sp ę d z i ła  k i lk a  
ty g o d n i  n ad  m o rze m ,  w k lim acie  ła g o d n y m ,  
w oko licy  zadrzew ione j.  W sk az a l i  p rz y te m  
N o rm a n d ję ,  j a k o  m iejsce n a jo d p o w ied n ie j  
sze. N a ty c h m ia s t  też konsu l au s tr jac k i  
w Paryżu , o t r z y m a ł  po lecen ie ,  a b y  
w yszuka ł o d p o w ie d n ią  s iedzibę d la  swej 
m onarch in i ,  a w k ilka  dn i późn ie j  w y n a ję ­
t y  zos ta ł  p ię k n y  pa łac  w S asse to t  le M a u -  
conduit .

Sasse to t  le M a u c o n d u i t  j e s t  to  wieś lu­
d n a  i w ielka w d e p a r ta m e n c ie  W y ż sz e j  S e ­
kw any .

N a  d ro d z e  z D ie p p e  do  F e c a m p ,  o 16 
k i lo m e tró w  od  m ias ta  tego, zna jdu je  się po  
lewej s tron ie  szosa p op rzeczna ,  k tó r a  w 
kilka m in u t  za p row adz i  w ęd ro w ca  do  w io ­
ski, po łożonej w okolicach g ó rzy s ty c h ,  p rze ­
c ię ty ch  d ro g ą  z b u d o w a n ą  przez N a p o le o n a ,  
g d y  p rz y g o to w y w a ł  w y p ra w ę  do  Anglii.  
W ieś  wznosi się p o n a d  lasam i,  k tó re  s p u ­
szczają  się pochyło  ku morzu, a w sa m y m  
jej ś ro d k u  s te rc z y  zam ek ,  m e zaw iera jący  
nic c iekaw ego  p o d  w zg lędem  arc h i tek to n i­
cznym , lecz o to c z o n y  p a rk ie m  p rześ licznym . 
P a łac  by ł  w łasnością  ja k ieg o ś  k u p c a  z H i -  
wru, k tó r y  bez  w achan ia  o d s tą p i ł  go ce sa ­
rzowej n a  dw um ies ięczną  gościnę. I oco 
p r z y b y ła  o n a  ta m  3 1 . l ipca  z sw oją  m a łą  
córeczką ,  a rc y k s ięż n ą  W a le r ją  i świtą , z ło ­
żoną z 6 0  osób.  N aza ju t rz  po  p rz y b y c iu  
ud a ła  się cesa rzow a do  poblizkie j m ie jsco­
wości nad m o rsk ie j ,  P e t i te s  Dulles,  a b y  r o z ­
począć  p rze p isau e  przez le k a rz y  kąpiele .

W  o w y m  to  czasie właśnie ' w yb iera ł  
się D a u d e t  do  m ia s ta  F e c a m p  w gośc inę 
do  przy jac ió ł ,  a ó w czesny  m in is te r  sp raw  
z ag ran icznych  D ecazes,  sk o rz y s ta ł  ze s p o so ­
bności,  a b y  pros ić  znakom itego  p isa rza  o 
d o ręc zen ie  cesarzowej aus tr jack ie j ,  baw iące j 
ty lk o  o dw ie  mile od  F e c a m p ,  p e w n y c h  
pap ie rów . D a u d e t  u d a ł  się do  S asse to t ,  
o d d a ł  p o w ierz o n e  sobie d s ty  sek re ta rzow i 
k ró low ej i w yw iązaw szy  się z misji p r z y j ę ­
tej,  w s tąp i ł  do  Peti tes-D alles .  M iejscowość 
ta  nie b y ła  w ów czas tem, czem  je s t  dziś. 
B yło  ta m  więcej c h a te k  wiejskień, niż will. 
F u d n o ś ć  sk ła d a ła  się p rzew ażn ie  z ry b a k ó w
1 za ledw ie k ilkanaście  rodzin  p a ry z k ic h  
s p ę d za ło  tu  sezon  kąp ie low y .

Ze względu j e d n a k  na  p o b y t  ce sa rz o ­
wej aus tr jack ie j ,  n a p ły w  św ia ta  e le g a n c k ie ­
go b y ł  w ty m  roku  o wiele liczniejszym , 
niż zazwyczaj.

— G d y  w ja s n y  dzień s ło n e c z n y  —  o p o ­
wiada D a u d e t  — p r z y b y łe m  na  w ybrzeże ,  
s p o tk a łe m  ta m  t łu m  widzów ciekawych.

C e sarzow a k ą p a ła  się w łaśnie. W id z ia łe m  
ją , w y c h o d z ą c ą  z w ody ,  w y sm u k łą  i u śm ie­
chn ię tą  --- a  m ia ła  w te d y  lat 3 2 . Szła b o -  
sem i no g am i po piasku, o p a r ta  n a  r a m i e ­
niu ż o n y  kąp ie low ego  1 zn ik ła  w p łó c ie n ­
n y m  k o ry ta rz u ,  k tó r y  z b u d o w a n o  m ię d z y  
w odę  a  je j  g a rd e ro b ą ,  a b y  k ró low e z a s ło ­
nić p rz e d  n ie d y sk re tn e m i  oczam i w idzów. 
W  kilka  m in u t  później w siad ła  wraz z c ó ­
rec zk ą  sw oją i d a m a m i d w oru  do  k a r e ty  i 
pow róc i ła  do  S asse to t .

P o d cza s  dw um ies ięcznego  p o b y tu  s w e ­
go w N o rm a n d j i  wzięła  w te n  sp o só b  32 
kąp ie le  1 z a p łac i ła  za nie iście po  k ró le w ­
sku  — 3,000  f ranków. C odz ien ie  ran o  k ą ­
p ie low y p rz y c h o d z i ł  po  rozkazy ,  Często  
pow raca jąc  do  S asse to t ,  z a t r z y m y w a ła  się 
w jak ie jś  chacie  ry b ack ie j ,  p y ta ła  t r o s k l i ­
wie o dolę m ieszkańców , p ieściła  dzieci i 
i sak iew k ę  zawsze m ia ła  o tw ar tą .  N ie k ie d y  
w y jeżdża ła  n a  m orze ,  c z asem  w w s p a n ia ­
ły m  yachcie, o f ia row anym  jej p rzez  j a k i e ­
goś o b y w a te la  z R o u e n ,  na jczęśc ie j j e d n a k  
w m ałe j  barce ,  sam na s a m  z c z te rn a s to le ­
tn im  s y n e m  kąpie low ego , k tó re m u  p o w ie ­
rza ła  się z ca łe m  zaufan iem . Z w yk le  kaza ła  
wiosłować ku  s ą s ied n im  p lażom , gdzie  wi­
t a ły  ją  d a m y  h o n o ro w e ,  k tó re ,  u p rze d zo n e
0 jej w ycieczce ,  u d a w a ły  się t a m  p o w o ­
zami.

C o d z ien n ie  r an k ie m ,  lub  w ieczo rem  d o ­
s ia d a ła  kon ia  i s a m a ,  bez wszel.dego to w a ­
rz y s tw a  p ę d z i ła  bez celu w y ra ź n e g o ,  szczę­
śliwa, że m oże uciec d a lek o  o d  ludzi, ku 
wielkiemu um artw ien iu  u rzę d n ik ó w  dw o ru ,  
k tó r y m  cesa rz  p o w ierzy ł  o p ie k ę  n ad  m a ł­
żonką  swoją.

W  oko licach  S asse to t  z n a ł o ' ją  k ażde  
dziecko , ale n ie k ie d y  zab łądz i ła  d a lek o  w 
s t r o n y  zupe łn ie  n ieznane  i w te d y  zda rza ły  
się pocieszne  n iepo rozum ien ia .  Pew nego  
razu je d e n  ze strze lców, w y s ła n y  n a  zw iady  
znalazł  j ą  na  łące ,  gdz ie  p a s ły  się k ro w y ,  
w chwili,  g d y  je  w łaśnie do jono . C esarzow a 
g w arzy ła  z ja k ąś  dz iew ką  fo lw arczną i p iła  
m leko  z m a łeg o  w iadra .

Innym  ra z e m  noc  ją  z a sk o c z y ła  w n ie ­
znanej  oko licy .  Zaczep iła  więc p le b an a ,  
idącego  d ro g ą  i z a p y ta ła ,  k ę d y  zw rócić  się 
t rze b a ,  b y  do b ić  do  S asse to t .  P leban , k t ó ­
r y  uw ażał ją  za zw y k łą  p a r y ż a n k ę ,  p r z y ­
b y łą  do  kąp ie li  m o rsk ich ,  radz ił  j e c h a ć  
kaw a ł  d rog i p rz y  sob ie  i ob ieca ł  w y p r o ­
wadzić na  b i ty  gośc in iec .  T a k  się te ż  s ta ło .
1 po  kilku m in u ta c h  zaw iąza ła  się p rzy jaźń  
m ię d z y  cesarzową, a ks iędzem . S ęd z iw y  
k a p ła n  o p o w ia d a ł  je j  o wszystkich  d o le g l i ­
w ościach  swej parafii i b y ł  b a r d z o  zdzi­
w iony ,  g d y  naza ju trz  o t r z y m a ł  su ty  d a t e k  
p ie n ięż n y  d la  k o śc ió łka  swego. »T o  mi n a ­
p ra w d ę  sp a d ło  z n ieba«  —  z w y k ł  m a w iać  
ilekroć o p o w ia d a ł  to  zdarzen ie .

P rz y k ry  w y p a d e k  po łoży ł  ko n ie c  a w a n ­
tu rn ic zy m  w y p ra w o m . P e w n e g o  razu, lekarz  
cesarzow ej uzyska ł  o d  niej ob ie tn icę ,  że nie 
opuści sw y ch  k o m n a t  i sk o rz y s ta ł  z w olnej 
chwili, a b y  w y k ą p a ć  się w m orzu .  Z a l e ­
dw ie w yszed ł  z w o d y  i rozpoczął osuszać 
swe ciała, g d y  n ad b ieg ł  z a d y s z a n y  lokaj 
cesarzow ej i p rz y n ió s ł  m u  ja k ą ś  w iadom ość.  
F u d z ie  zg rom adzen i  n a  w y b rzeżu  widzieli, 
ja k  w ylecia ł z g a r d e r o b y  na  pól ty lk o  u- 
b ra n y ,  s k o c z y ł  do  k a r e ty ,  j a k  sza lony  i 
g a lo p e m  o d jecha ł  ku Sasse to t .  N az a ju t rz  
dow iedz iano  się, że ce sa rzow a s p a d ła  z k o ­
n ia  i om dla ła .

F e k a r z  znalazł ją  bez  p rz y to m n o śc i ,  a 
g d y  om dlen ie  się p rzed łuża ło ,  zd e c y d o w a ł  
się za te leg rafow ać  d o  cesarza, p rze d  k t ó ­
r y m  zrazu chc iano  zata ić  c a ły  w y p a d e k .  
G d y  d e p e sz a  posz ła  d o  W ie d n ia ,  k ró lo w a  
p rzy sz ła  d o  siebie  i sk o ń c zy ło  się w sz y s tk o  
na s trachu .  B łagano  ją  j e d n a k ,  a b y  z a p rz e ­
s ta ła  n ad a l  k o n n y c h  w ycieczek , na  co 
os ta teczn ie  zgodz iła  się po  d ług im  b a rd z o  
o p o rze .

W k r ó tc e  rozeszła się wieść, że cesa rz  
p r z y b y ł  s e k re tn ie  do  S asse to t ,  a b y  p r z e ­
k o n a ć  się o zdrow iu  m ałżonki .  N a  d w o rz e  
w iedeńsk im  za p rzec za n o  zawsze a u t e n t y c z ­
ności te j  p o d ró ż y ,  p rzy z n a ją c  ty lk o ,  że c e ­
sarz m ia ł  z a m ia r  u d a ć  się do  N o rm a n d j i ,  
a le  w chwili w y jazdu  o t r z y m a ł  u s p o k a ja ­
ją c e  d e p e sz e  i zan iecha ł  w ypraw y .  W s a ­
mej rzeczy  j e d n a k  kw es t ja  ta  n ie  z o s ta ła  
n ig d y  zupe łn ie  w yjaśn ioną.  D a u d e t  n a d -
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m ien ia  ty lk o ,  że, jeżeli w izy ta  ce sa rz a  w 
S a sse to t  is to tn ie  m ia ła  m iejsce, to  s ta ło  się 
to  w najściślejszem incognito. R z ą d  f r a n ­
cuski n ig d y  urzędowo o ty c h  odw iedz inach  
nie b y ł  uw iadom iony .

C esarzow a opuśc iła  S asse to t  30  w rze­
śnia. W y je ż d ż a ją c  d a ła  d o w o d y  rzadk ie j  
w span ia łom yślnośc i .  N ik t  p o m in ię ty  nie z o ­
stał. A n i  kąpielowy-', ani s y n e k  je g o ,  ani 
kośc ió łek ,  gdzie  chodz iła  na m sze,  ani 
u b o d z y  całej okolicy. C esarzowej to w a rz y ­
szy ł  żal 1 b łogosław ieństw o ludu, a ona s a ­
m a  w yw iozła  z N o rm a n d j i  ty le  m iłych  
w spom nień ,  że, g d y  w roku  n a s tę p n y m  
u to n ą ł  jej k ąp ie low y  D e la y e  Benoni, r a tu ­
ją c  kogoś  z topieli m orskie j,  w ted y  nazw i­
sko  kró low ej świeciło na czele sk ład ek ,  
k tó re  zb ierano  d la  os ie rocone j ro d z in y  Be- 
noniego .

T o  też  jeszcze p o  ty lu  la tach ,  w ia d o ­
m o ść  o śm ierci k rólow ej w yw arła  w S a s s e ­
to t  p rz y g n ę b ia ją c e  w rażenie.  J e d e n  z r y b a ­
ków  ta ru te jsz y cn  o t r z y m a ł  od  niej w d a ­
rze  fo togra f ję .  D a u d e t  m ow i,  że widział go, 
j a k  t r z y m a ł  w d rż ą c e m  ręk u  obrazek ,  a ł z y  
p ły n ę ły  m u  z oczów.

*•Ąi

D o  w iązanki w spom nień  D a u d e to w sk ic h  
d o r z u c a m y  jeszcze k ilka  ep izodow  b io g ra ­
f icznych, p o d a n y c h  przez p ism a  w ied e ń ­
skie .

G dy cesa rzow a E lż b ie ta  baw iła  k ie d y ś  
n a  W ę g rz e c h  i sw o im  zw ycza jem  sa m a  je  
d n a  b łą k a ła  się  p o  lasach i puszczach, 
schow a ła  się razu p e w n e g o  p rzed  deszczem  
d o  c h a ty  ubog iego  drwala . T u  ja k a ś  s t a r a  
k o b ie ta  z r ę k ą  n a  te m b la k u ,  m ie sz a ła  zupę  
w garnuszku ,  lecz ro b o ta  sz ła je j  ba rdzo  
niezręcznie ,  bo  nie m o g ą c  p r z y t r z y m a ć  
g a r n c a  cho rą  ręką ,  w praw ia ła  go b e z u s ta n ­
n ie w b a lan s  n iebezp ieczny .  Z n iecierp liw io­
na t e d y  zwróciła  się do  n ieznanej pani,  
k tó ra  zawita ła  d o  jej cha tk i  w gośc inę  i 
r z e k ła  bez c e r e m o n j i :

—  No, m o g ła b y  mi też pan i p o m ó d z ,  bo 
j a k  w yleję  zupę, a s ta ry  wróci d o  d o m u ,  
to  n a ro b i  niewątpliwie p iek ła .

C e sarzow a z u śm iech em  usłucha ła  w e­
zw ania ,  p o t r z y m a ła  g a rn e k  i sp ró b o w aw szy  
zupy , r z e k ł a :

—  W c a le  d ob ra .
Jak ież  b y ło  zdziw ienie b iedne j  ko b ie ­

c in y ,  g d y  p o  odejściu  gościa  zna laz ła  dw a 
d u k a t y  na  oknie .

D o p ie ro  d rw a l  pow róc iw szy  do  dom u, 
rozw iązał zagadkę .

— J a k  w y g ląd a ła  ta  pan i?  — zapytał.  
Po  t e m  p o s k ro b a ł  się po  g łowie i m r u k n ą ł :

—  Oj, b a b y !  b a b y !  u was zawsze d ł u ­
g ie  w łosy ,  a k ró tk i  rozum . T o ć  to  b y ła  
cesarzow a, a  ty  jej g a rn e k  t rzy m ać  kazałaś. 
Jeszcze nas  za  to  w sadzą d o  kozy.

In n y m  raz em  cesa rzow a sp o tk a ła  s t a ­
reg o  leśn ika ,  leżącego w n ieznanej oko licy  
p o d  d rz e w e m  i cz y ta jąc eg o  chciwie ja k ąś  
książkę .

— Co to  jest? —  sp y ta ła .
—  O t !  p ro szę  pau i ,  r zek ł  s t a r y  poufale , 

je s t  to  s t ra szn a  h is to r ja  o b a rd z o  d o b r y m  
kró lu  L u d w ik u  z Bawarji ,  k tó r y  b y ł  ta k  
nieszczęśliw ym , że aż się utopił .  A le  ja 
t a m  w to nie wierzę, bo  przecież n am  b ie­
d a k o m  ch łodno  i g łodno ,  to  i sm u tn o ,  ale 
k ró low i to zawsze dob rze .

— Nie zawsze — mój drogi,  rze k ła  c e ­
sa rzow a. I  kró low i nieraz p ę k a  se rce  z bó ­
lu. Z a la ła  się łzami i poszła.

G d y  cesa rzow a E lż b ie ta  p rz e d  la ty  
baw iła  w Bawarji,  zwróciła się p e w n e g o  
razu d o  p re fe k ta  policji A n d r i e u x  z p y t a ­
niem , d o  czego  dążą  anarch iśc i i, czy  w 1 
rzeczy  sam ej  is tnieją szaleńcy, k tó rz y  szczę - 
śliwości pow szechne j spodz iew a ją  się  po  
o g ó ln y m  chaosie  i zamieszaniu . A n d r i e u x  
w y tłó m a cz y ł  is to tę  an a rch iz m u  i w końcu  
d o d a ł ,  ż a r tu jąc :

—  Życzę  najjaśn ie jsze j pan i,  a b y  n ig d y  
z w arjacką  i zb rodn iczą  n auką  ty c h  n ę d z n i­
ków, n ie  zaw ar ła  p ra k ty c z n e j  zna jom ości .

Ś m ie jąc  się, o d p a r ła  cesa rzow a :
—  C zy  p a n  sądzi,  że ja  się bo ję?  B y ­

na jm n ie j .  P y t a m  ty lk o  d la  tego , b o  k toś  o 
k tó r y m  m ów ią, że u m ie  czy tać  w księdze 
p rzeznaczeń ,  o s trzega ł  m n ie  k ie d y ś  na  p ó ł

ża r tem ,  n a  p ó ł  serjo ,  że m a m  się w y s t r z e ­
gać  a n a rch is tó w  i, że nie umrę śm ierc ią  n a ­
tura lną .  Oczywiście, nie je s te m  na ty le  za ­
b o b o n n ą ,  a b y  w ierzyć ta k  p o s ę p n y m  p r o ­
roc tw om .

T y m  razem , n ie s te ty !  p ro ro k  się nie 
omylił.

T ea tr  —  li te ra tu ra  —  sztuka.
B elw eder, 3. aktowa sztuka p. Bolesławicza 

należy do tych sztuk patrjotyeznych, które 
I oparte więcej o szlachetną tandencję, jak o si­

łę talentu, robią, jednak, wrażenie korzystne. 
Autor z przepięknej naszej przeszłości wyrwał 
te parę dni listopadowych, które na zawsze 
pozostaną jasnymi promieniami naszego życia 
narodowego. Więc jest wielki książę Konstanty, 
jest jego żona Grudzińska, są czwartaki, są 
spiskowcy - - Lubecki i inni. Może w tem 
wszystkiem za mało siły plastycznej w posta­
ciach, i podmalowanie tła za blacie — ale 
ciejło jest, jasno jest i czysto jest.

Dominującą postacią w sztuce jest w. ks. 
Konstanty — jeszcze trochę więcej snbtelnści 
w rysunku psychologicznym — a byłaby to 
postać niezwykłej miary — jako inwencja au ­
torska — ale i tak, jak jest, posiada tyle dobrze 
uchwyconych rysów, że jest interesującą i hi­
storycznie prawdziwą. Zona satrapy : księżna 
Łowicka, jest w sztuce p Bolesławicza zanadto 
melodramatyczna. Resztę figur szkicowo autor 
traktował i w ogóle, można mu zrobić zarzut,  
ża materjał bujny i szeroki, przykroił tylko do 
szkicu dramatycznego.

W  grze pani Żelazowskiej, księżna Łowie­
cka wyszła silniej —  energiczna 1 głębsza gra 
artystki, starła z tej postaci wiele autorskiego 
melodramatyzmu.

Pan Jaworski dobrze uchwycił tygrysią 
naturę księcia Konstantego — równie, jak 
p. Hierowski przebiegły charakter Lubeckiego.

W większych rolach, oczywiście, wyróżnili 
się pp. Cichocka, Chmieliński. Feldmann i Wo- 
strowski. Mniejsze role i całość, szły dobrze.

Nietensam

A g n ieszka  J o r d a n , taki tytuł nosi d ra­
mat niemiecki, napisany przez syna berlińskiego 
bankiera : Hirschfelda, który nie tyle talentem, 
ile finansowością rodzinną wydostał się na pe­
wien szczebel sławy autorskiej. Niepodsadzani 

( talarami, z niższych szczebli, musieli opuszczać 
się na ziemię, aby znowu piąć się wyżej... Pan 
Hirschfeld jest izraelitą, więc i w zawodzie 
literackim, umie chodzić koło swoich interesów. 
Maty kapitalik talentu, procentuje mu się le­
piej, jak  nie jednemu potentowi pióra.

U nas, w polskiej literaturze dramatycznej, 
gdyby który z autorów napisał coś podobnego, 
jak A gnieszka  Jo rd a n , rniałbv się z pyszna — 
ale p. Hirschfeld, wprawdzie na drugiem przed­
stawieniu swej sztuki spotkał się z przerażają- 
cemi pustkami w teatrze tak, że dyrekcja usu ­
nęła ją z afisza i z repertuaru —  ale jednak 
znaleźli się krytycy od siedmiu boleści i 1 smego 
sm u tk u , którzy dopatrzyli się w A gnieszce  
Jo rd a n  wyższości literackiej i jakiegoś niezwy­
kłego pomysłu... Niema w niej, ani pierwszej, 
ani drugiego — jest tylko rozwodniona, naj­
zwyklejsza historja szarego życia najzwyklej­
szej kobiety i jej najzwyklejszego męża, obło­
żona ciągnąeem się ciastem, jak strudel, zaro- 
bionem ciepłem mlekiem zwodnionein i mąką 
nieco stęchłą. .

W e d ł u g  mojego z dan i a,  A g n ieszka  J o r ­
dan  pod w z gl ęd e m l i t e r ac kim i a r t y s t y c z n y m  
nie  doc ią ga  n a w e t  średniej  war tości ,  a  utwór ,  
j a k o  t aki ,  b ez  r a m  i form a r ty s t yc zn y ch ,  b łąka  
się i w s z y s t k o  m u  jedno,  gdzie idzie,  by l eby  
lazł  .. W ła śc iwi e  biorąc ,  w s z t uce  n i e m a  ż a ­
dne go  d r a m a t u .  W  s z t uce  p. Hnrschfelda j es t  
p owi edzi ane ,  że  ludzie  r o d z ą  się i u mi e r a j ą .  
Co z a  świe ży  i głęboki  pogląd !... W  os t a t n i m 
akcie,  to o śm ie s za n ie  o jca  pr zez  dzieci  i żonę,  
i p r z ew a la n i e  się w u ś c i s k a c h  n a  k a na p i e  z n a ­
r z e c z o n ą  s a m i c z k ą  w ob ec  m a t k i  i b r a t a  —  to, 
widocznie ,  j ak i ś  r y s  o b yc z a j o w y  eeJit ber l iński .  
IJ n a s  się t ak  s a m o  robi ,  ale.. .  w nocnej  k a ­
wiarni . .  Mówił  mi  j e d e n  z kolegów po piórze,  
który p r zy  całej  swoje j  bys t rośc i  i r zetelnego 
k r y ty c y z m u ,  p o dd a je  się c z a s e m  p e w n y m  n i e ­
ob l ic za l nym d y g r e s j o m  s m a k u  l i t e rack iego ,  że 
A g n ieszka  J o rd a n  p r z e d s t a w i a  a u t e n t y c z n ą  hi-

storję jakiejś rodziny berlińskiej i, bynajmniej nie 
jest jeszcze koniec, bo autor napisał już, czy 
napisze szósty akt pod tym samym tytułem. 
Mój Boże! z każdej rodziny można spisać a u ­
ten tyczn y  historję i wygolić sobie aktów, ile 
się podoba... Każdy Maciek i każda Kaśka, jak 
potem mają Jaśka — to się porobią takie a u ­
tentyczne historję bez końca, że aż miło...

Naprawdę w A gn ieszce  Jo rd a n  była tylko 
jedna rola: tytułowa, a tę grała pani Żelazowska 
świetnie i z całą precyzją artystyczną, dobrze 
ujawniając głębsze rysy psychologiczne. Trudną, 
bo nudną i ogromną rolę męża Agnieszki, nie­
wdzięczną rolę, grał p. H.erowski niezmiernie 
starannie. Wszystko resztę, co było w sztuce, 
szkoda było na to talentów pp. Gostyńskiej, 
Kwiecińskiej, Chmielińskiego, Feldmana, Kli- 
szewskiego i Wostrowskiego.

W dwóch nie wielkich rolach podrostków 
pan ie : Ogińska j Złobicka, okazały dużo pra­
wdziwego talentu z pewnymi rysami samodziel­
ności i pomysłowości aktorskiej.

Panna Nałęcz w malutkiej roli narzeczo­
nej. okazała niezwykły zasób temperamentu, 
który należycie szlifowany, może być bardzo 
dodatnim rysem... przyszłej artystki.

Tensam .

Operetlca. Nie dziwimy się, że operetka 
nasza robiła takie wielkie sukcesy w W arsza­
wie. Zorganizowana pod każdym względem zna 
komieie. Dała tego dowód świeżem przedstawię 
nie wznowionej operetki Souppego : Sza ta n i na  
ziem i. Kilkanaście lat temu, gdy po raz pier­
wszy ukazała się ta operetka na scenie lwow­
skiej, cieszyła się również dużem powodzeniem. 
Dziś także robi kasę. Ale bo też wystawiona i 
wykonana jest szampańsko!,.. Te aniołki z róż­
kami, rozkoszne bestyjki!... Nie dziw, że się 
djabli w piekle buntują ...

„Bo, jak rljabła, wezmą djabli  
„To z d j ab ł a  zostauie cóż?!!'*
Pan Myszkowski, jest potentatem piekła 

i pewno sobie nie żałuje piekielnych przyjemno 
śei, przynajmniej humor jego jest tego dowodem 

Panna Bohusówna, oraz panie: Kliszewska 
i Bronikowska, śpiewem i grą wywołują ciarki 
po nerwach... «Owoc teru pani Kliszewskiej p o ­
dany był z takim wdziękiem, estetyczną subtel­
nością i artyzmem, że, nietylko »owoc«, ale 
i ta, co go podaje, musi w głowie zrobić za­
mieszanie.

Tańce w S za ta n a c h  wykonane były p r z e ­
pysznie. Publiczka wali się na tych S za ta n ó w . 
bo to śpiewne, melodyjne i dosyć dowcipne. 
Teraz takich dobrych operetek nie komponują. 
Biorą na rozum i głupio jakoś się dzieje...

Omega.

Pożyteczne i praktyczne wiadomości.

P u rc h a w k a , ja k o  le k a rs tw o  na ra n y . Ktoż u nas  
nie zna purchawki  kurzawki ,  (po ł ae.  L yeoperdon  
Bot is ta) ,  rosnącej  po łąkaeb i pastwiskach w lecie 
i w jesieni .  Pu r ch a wk a  ma powierzchowność kul i  
nieco spłaszczonej ,  na j rozmai t szych rozmiarów,  bo 
od wielkości  orzecha,  aż di) głowy ludzkiej.  W n ę ­
t rze jej ,  z młodu mięsiste ,  p ełne  i białe,  z czasem 
żółknie i staje się miękkie  na  ksz ta ł t  g. . larety,  po­
tem wysycha i rozpada się w lekki  pyłek,  który to 
przez wia t r  rozkurzonym bywa na  wszystkie strony.  
Pur chawka  znaną  jes t  od dawna,  jako środek lecz­
niczy. Gdy Ce z i r  wylądował  w Brytai i j i ,  wojacy 
brytańscy t amowal i  swe rany purc hawką  rosuącą  
na polach.

Przód ki lku laty robiono szczegółowe d o św i ad ­
czenia z własnościami  wyduszonej  purchawki ,  która 
to w Angl j i  już od setek l a t  używaną  bywa do wy­
kurzania  i od ur zan i a  pszczół.  Narkotyzowano wten­
czas dymem z tej  przeszło 1000 rozmai tych z wi e ­
rząt,  h. nas tępnie  i ludzi z pomyśluym skutkiem.  
Purchawka  służy naj lepiej  do tamowania  krwi,  prze ­
wyższając prawie wszystkie  inne  środki  w tym celu 
używane,  a często bardzo drażniące ,  j ak  ehlor id że­
laza,  garbn ik  i t. p. Przy zas tosowaniu prawie tych 
wszystkich środkó po zatamowaniu  krwi rana  się 
zwykle zapaia  i boli.  Po użyciu zaś purchawki  spo­
s t rzegamy,  że r a n a  poczyna się z ar az  prędko goić.  
Wedl e  rozkładu chemicznego,  zawiera  purchawka 
popiołu b ' 3 ł  procent ,  dalej p r zypada  gl inku 15-05 
procent ,  magnezj i  2'93, kwasu s ia rezauego 8, ua-  
t r iumfosfatu 72'18 procent .  Zdaj e  się zatem,  iż osta­
tni s kł adn ik  najwięcej  się p rzyczynia  do t am owa ­
nia krwi  a dawniej  często w tyin celu był  używany.  
Purchawkę przechowywać t rzeba  naj lepiej  w słoiku 
szklaimyin,  do którego się sypie cokolwiek kamfory 
i potem szczelnie zamyka.

O c z y s z c z e n ie  m asła z  m a ś la n k i. W  niektórych 
szwedzkich  i duńskich mleczar niach  oddzielają  ma­
ślankę ze świeżego mas ła  bez wygniatania  w spo­
sób, że zbijanie w kierzuiaeh p rzerywa  się w chwili ,  
gdy masło tworzy dopiero drobne grudki  wielkości  
z ia r nka  piosa ,  lub konopi i zbiera  się w tym stanie 
mas ło  na si tach wyp eł n i ony ch  za ledwie  w czwartej
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części .  Po odeieknięciu maślanki ,  puszcza  się na 
si ta  ze znaczniejszej  wysokości  z imną wodą (o t em­
peraturze  8 do 10° C )  dopóty,  dopóki woda odpły­
wająca nie będzie zupełnie czystą.  Woda  spadająca 
powinna się dobrze na maśle  rozdzielać,  należy 
więc,  albo sito lekko wstrząsnąć,  albo też masło 
ost rożnie mieszać.  Grudki  mas ła  tak t raktowanego 
nie  zbijają się, lecz t wardnie ją  i dają  się dokładnie 
wypłukać.  Masło w len sposób wyrobione,  solą na­
stępnie  i zbi jają na  wygni a taczu ; odznacza się ono 
nadzwyczajną  t rwałością.

O tym sposobie wyrobu moż .a powiedzieć,  co 
n a s t ę p u j e :

J) Zma śl an ie  t łuszczu w grudki ,  j es t  środkiem 
dawno wypróbowanym i godnym zalecenia,  gdyż 
w tej postaci  można oddziel ić z mas ła  naj łatwipj  
i najdokładniej  maś lankę,  która  najprędzej  ulega 
zepsuciu i robi masło niet rwałem.

2) Woda  użyta do płukania ,  powinna  b y ć  z u­
pe łn i e  czystą i dobrą.

8) Przez  płukanie  wodą,  masło t raci  aromat,  
ale zyskuje wiele na t rwałości ,  osobliwie tain,  gdzie 
w obchodzeniu .-ię z nabiałem nie zachowuje się n a ­
leżytej  czystości.

4) Dl a  ot rzymania  mas ła  w postaci  suchych 
drobnych grudek,  t rzeba robotę w kierzni  wykony­
wać w chłodnem miejscu (niżej 16° C).

5) Zas tosowanie  tej metody może być szczegól ­
n e j  kerzystne tam,  gdzie chodzi  o wyrób bardzo 
t rwałego masła,  dobrego w smaku i gdzie nie 
brak czystej  zimnej  wody, odpowiedniej  do płnka-  
Dia. (Tygodnik Rolniczy).  (Oester .  Molkerei  Zeit).

U dła w ie n ie  i za c h łyśu le n ie  g  d zie c i. J a k  się to 
często zdarza,  że dzieci się udławią  (ciałem s ta ­
łem),  łub zachłysną  ipłynem) „zakrztuszą" ,  lub im  
eoś wejdzie w „niedobrą  tzw. niemiecką ga r dz ie l11 
Zwykle  bi ją  dziecko wtenczas po rękach,  po grzbie­
cie, lecz,  niestety,  zwykle bez znacznego skutku.  
J ak  lekke można złe usunąć,  o tem niech się k a ż ­
da matka  przekona  przy najbl iższem „zakrz t uszen i u“ 
się swego malca ,  zastosowując następujący sposób:  
Uchwycić  na tychmias t  obie ręce dziecka i t rzymać 
ra mi ona  wyciągnięte  do góry.  W  ten sposób roz­
szerzy się klatka piers iowa i usunie owo zło zwy­
kle natychmiast .

O c h ra n ia jm y  u c z y. Pi zy  czytaniu,  lub r o b o c i : 
t rzeba zawsze siedzieć prosto,  gdyż postawa leżąca, 
lub pochyła ujem ni e na wzrok działa.  Pa p i e r  i k s i ąż ­
ka muszą być oddalone od oczu najmniej  na 15 
cali. Świat ło s łoneezne,  nigdy nie powinno padać 
na  kar tkę,  którą  się czyta,  lub na papier ,  na któ- 
i jni  się pisze.  Zbytniego blasku świat ła  s ta iann i e  
uniki ć należy.  Po każdej  chorobie t rzeba oszczę 
dzjfir oczy. Szyja nie powinna  być nigdy ściśnięta  
baidzo chustką,  kołnierzykiem,  lub krawatem,  gdyż 
p rz esz ka dza  to prawidłowemu odpływywi  i do 
i ływowi  krwi do głowy a zatem i do oez.ów. 
Świat ło powinno być z lewej s t rony,  nigdy z p r a ­
wej iub z tyłu ; wszelka pra ca  o zmroku stanowczo 
musi  być wzbronioua.  Przynajmniej  t rzeba (5 godzin 
snu,  ażeby oczy mogły wypocząć.

Rodzice  powinni  uważać,  by rosnące dzieci nie 
e z r t a ł y  w nocy i by często zmienia ły przedmiot ,  
na j i k i  pat rzą.  Dziecko,  mające  dwa,  lub trzy lata 
można  pouczyć,  żc jeżel i  j es t  zmęczone patrzeniem 
na bl iskie przedmioty,  to niechaj  patrzy na  odległe 
Ka żd a  t aka  zmiana uspokoi  wzrok i wzmocni  go.

P rze c h o w y w a n ie  o w o c ó w  w  to rfie . Niektórzy h o­
dowcy owoców, wypróbowawszy przechowanie  w torfie 
twierdzą,  że, wprawdzie ,  owoce przechowują  się ba r ­
dzo długo i pięknie ,  a odmiany,  podlegające  łatwo 
mar szczen i u się (szare renety,  krótkonóżki  i inne) 
nie mar szczą  się, na tomias t ,  tor f  ma zabierać  z a ­
pach i pozbawiać owoce smaku.  Niewątpl iwie  za ­
leży to od ga tunku torfu i wy ma ga  dalszych spo­
st rzeżeń.  U nas gruszki  „ Laskówki “ zwykle doj rze­
wają w grudniu ,  t r zymane  w toifie przez miesiąc 
po zbiorze,  do t r zy mał y  się do lutego mięknąc  z tlm- 
d ro śa ią  i nie nabierając  żółtej barwy,  która je ce­
chuje  w porze doj rzewania .  (Kur.  Handl .  Przem).

Ruch handlow y i przemysłowy.
W ystaw a ogrotln iczo-pszczclm cza ive Lw o­

wie. Wystawa trwała dziesięć dm, Zajmowała 
trzy pawilony. W pierwszym pawilonie rozsiadło 
się ogrodniclwo ozdobne, bardzo bogato przed­
stawiające się, a wśród innych wystawców wy­
różniał się znany właściciel ogrodu krakows­
kiego p. Freege. ślicznie utrzymane fikusy, 
arancariae, cięte, a dziwnokwietne genrginje, 
wreszcie doborowa kolekcja nasion w bocznym 
pokoju, zupełnie usprawiedliwiają sławę, jaką 
p. Fiecge cieszy się w Krakowie.

Wystawa pp. Starków ze Lwowa wska 
żuje, że i ta firma ogrodnicza ma się czem 
pochlubić, a za zasługę jej poczytać potrzeba, 
iż mniej kładzie nacisku na handel importowy, 
niż na lokalną ogrodniczą pracę.

Mniej okazale, ale nadzwyr z?j zajmująco, 
a pocieszająco dla Lwowa i okolicy, przedsta 
wiała się wystawa warzywna włościan z d o -  

wiatu lwowskiego, urządzona sumptem Wydziału 
krajowego, a zorganizowana przez wędrownego 
nauczyciela rolnictwa: p. W. Traczewskiego.

Staraniem p. Traczewskiego jest wysta­
wiony w pawilonie kwieciarskim zbiór roślin, 
jakich używa lud podlwowski do leków, lub 
zabobonów. Ślicznie w piasku suszone roślinki, 
tak, że nie straciły nic ze swojego kształtu

naturalnego, nieraz z fizjonomji dobrze nam 
znane, zaopatrzone są karteczkami, z których 
dowiadujemy się, że ten —  dajmy na to — 
burzanek, co ledwo zwracał naszą uwagę, to 
• Porwitaniec*, którv ma rzekomo dodawać 
ochoty do tańca. Zbiór ten przegląda i czyta 
się --- bo każda roślinka, jak powiedzieliśmy, 
jest zaopatrzona obszernym komentarzem — 
jak nadzwyczaj zajmujący rozdział z nienapisa- 
nej książki, czem było samorodne i samorzutne 
ogrodnictwo u nas prz^d wiekami i czem jest 
w drobnej cząstce jeszcze dziś u naszego 
ludu.

bardziej wyczerpującym naukowo, cho- 
mniej nęcącym widzów, dla braku pisanych 
komentarzy, jest zbiór p. Soukupa, przedsta­
wiający szkodniki, owady i zwierzęta, lub też 
pożyteczne, w doborowych okazach. Cała ta 
armja zagrażająca naszym ogrodom, sadom 
i lasom, dopiero w tem zestawieniu przekony­
wa, jak wiele ogrodnikowi potrzeba naukowego 
wykształcenia, jeśli chce odpowiedzieć swemu 
zadaniu. Zbiór p. Soukupa, jako tego rodzaju 
»memento<, może mu być poczytany za p raw ­
dziwą zasługę, pominąwszy już j e '0 wartość 
naukową.

Na wystawie zwracały powszechną uwagę 
znawców i nawet nieznawców, okazy z zakła­
dów ogrodniczych p. Juliana barona Brunic- 
kiego w Podhorcach pod Stryjem. Nie od dziś 
już znane są te zakłady, bn na wystawach we 
Lwowie, w latach 1892, 1893 i 1894 otrzy 
mały drzewka owocowe i inne tym podobne 
okazy p. Brunickiego, medale srebrne i brązo­
we, oraz listy pochwalne, a na wystawie w Kra­
kowie w 1897 r. najwyższą nagrodę, medal 
srebrny ministerstwa rolnictwa za drzewka 
owocowe, a medal srebrny Towarzystwa rolni­
czego za owoce.

Na obecnej wystawie, p. Julian Brunieki 
zaprodukował w dziale ozdobnych rośln 130 
odmian georginji, między nimi najnowsze, w 
roku 1898 w handlu się znajdujące, za które 
również otrzymał medal srebrny.

Wspaniałą też wystawił kolekcję pan ba 
ron wszelkich owoców, jak gruszek, jabłek i 
t. p , a wszystko w największych, zdumiewa­
jących rozmiarach.

Zauważyliśmy też jęczmień, owies, karto­
fle, kapustę, buraki i marchew — produkta, 
które kulturze rolniczej zaszczyt przynoszą.

W dobrach p. Juliana Brunickiego, wyra­
biane są także drożdże prasowane i drożdże 
dla gorzelń czyste, bez krochmalu. Drożdże tego 
wyrobu posiadają wszystkie przvmioty i zalety 
drożdży wiedeńskich i węgierskich wytworów 
— a są krajowe.

Zakłady ogrodnicze i sadownicze w Pod­
horcach, niezawodnie należą do najznakomit­
szych i najracjonalniej prowadzonych zakładów 
w kraju.

■ 'Cała wystawa dobrze była zorganizowana, 
za co się należy uznanie komitetowi. Stanowiła 
ona także pozytywny dewód. że w tym kie­
runku gospodarstwa krajowego, postęp jest nie­
zwykły.

Wystawę zwiedziło około 70.000 osób. 
W dzień zamknięcia (w niedzielę), byro prze­
szło 10.000 osób.

przechodzi wszelkie pojęcie zdrowej logiki.. 
Wygląda to tak, jak ten chłopak, co chcąc 
ojcu na złość zrobić, biega z gołą głową po 
mrozie, aby sobie uszy odmrozić... Zydki z ro­
zmaitych kątów Austrji i niemiaszkowie, chy­
trzy wrogowie naszej narodowości, sprowadzają 
do Lwowa haniebne lury i zacierają ręce, śm ie­
jąc się z naszej naiwności.

A toż dosyć wziąść jedną szklankę takiego 
żydowsko - niemieckiego nektaru, sprowadzonego 
gdzieś z przedpiekla, a drugą napełnić naszem 
lwowskiem piwem i obydwie po sobie wypić, 
to odrazu, bez żadnych ekspertów, można się 
przekonać o całej perfidji konkurencyjnej.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
obecne piwo lwowskie jest lepsze, jak  dawniej 
było i, że gwarancja jego dobroci silnie i sku­
tecznie jes zabezpieczona przez ścisłą kontrolę 
—  śrubowanie zaś lichych zagranicznych p ro ­
duktów, aby tylko »na złość* robić akcyjnemu 
Towarzystwu, uważać należy za jeden z tych 
niezdrowych objawów, który wyrządza krzywdę 
polskiemu przemysłowi, o co chyba opiekunom 
zagranicznych przekupniów, w gruncie rzeczy 
nie chodziło.*

Od Redakcji i Administracji.
W u  — w u  Nie podobna.
Ik ,  Poszło do kosza.
Panienka  z  narzeczonym . Może ten ui rzeozouy 

lepszy,  j ak  j es o  wiersze.
Cyb. w K  O taki a r ty ku ł  prosimy.
P ytający w P aryżu . Nie Inamy tych p a n ó w  

osobiście.
Z. Z  Z. w N ew -Yorku . A d i e s :  Za k ł ad  uaro- 

dowy im Ossol ińskich.
Autorom  w ierszy . „Bez kolców11 „Wojna  bez 

żołnierzy11, Kwiatki  bez z a p a d n i 11 i „ T r a l a l a 11 — 
utwory panów, ani  w Gońcu i Iskrze, '1 ani  w 
„Wesołym Kur j - rk i i11 idrukowane nie będą.

Nadesłane.
Ostrzeżenie.

Oświadczam P, T. publiczności, że z no­
wo powstałym zakładem fotograficznym pod 
firmą Józef Mazur - moja od lat wielu istnie­
jąca firma przy ul. Pańskiej I. 5 w żadnym, 
a żadnym związku nie pozostaje.

Z poważaniem 
(7218-4-ij D a w i d  J l i i s e u r ,

f o t o g r a f  i r e  L w o w  ie , P a ń s k a  1. 5 .

K ra m a rzo w sk i i Bukowski, właściciele 
kawiarni, restauracji i hotelu Przem yskiego
w Przemyśla, polecają swoją kawiarnię i re­
staurację ze smacznemi. zdrowemi i taniemi po­
trawami. Wina wyśmienite we wszelkich g a­
tunkach, kawa i herbata doskonałe, urządzenie 
i usługa salonowe i eleganckie. Hotel posiada 
kilkadziesiąt pokoi o cenach nader umiarkowa­
nych dla użytku gości, a czystość, prędka i wzo­
rowa usługa, oraz uprzejmość gospodarzy spra­
wiają, że kto raz się zatrzyma się w hotelu 
Przemyskim, ten go już nigdy nie omija.

(7202-3-1).

Lw ow skie T ow arzystw o akcyjne brow a­
rów. W nr. 273 D zie n n ik a  Polskiego  w fejle- 
tonie: sKronika niedzielna*, którą stale pisze 
p. Jaxa Bogdaniec, czy tam y:

• Niedawno czytałem n. p. w D zien n iku  
P o lsk im  artykuły o sprawach piwnych we 
Lwowie. Człowiek przybyły wprost z kraju 
zdrowych stosunków ekonomicznych, nie uwie­
rzyłby w to, co w tych artykułach napisano. 
Toż to szantaż praktykował się tak bezczel­
nie, rozbój uczciwi go przemysłu i handlu w 
jasny dzień, że doprawdy, nie już dzienniki, 
ale inne czynniki powinny były rozpocząć tu 
swoją interwencję. Istny brygantyzm handlarski! 
Założyło się tedy Towarzystwo akcyjne dla | 
uzdrowienia takich niemożebnych stosunków 

Rzecz prosta, samo Towarzystwo, metoda 
jego działalności i praktyczne zastosowania jej, 
mogą uledz krytyce — można się nie zgodzić 
na taką drogę uzdrowienia ekonomicznego, na 
jaką weszło akcyjne Towarzystwo — można 
nawet ją zwalczać, ale w zaciekłości stronni 
czej popierać całą siłą żydowskie i niemieckie 
z za granicy sprowadzane piwo. które jest złe, 
a wyrób jego i sprzedaż obliczone tylko na 
konkurencję z lwowskiem — to, doprawdy,

Dr Włodzimierz Mochnacki
otworzył kancelarję adwokacką i prowadzi ją 

wspólnie z adwokatem (721D 4-1) 
D r .  ( i ł r z e g o r z e m  S t ę p k o w s k i m

we Lwowie przy ul. Mickiewicza 5.

Opinją sumiennego fachowca w Zakopanem  
cieszy się p. Aleksander Korowski, w ł a ś c i ­
ciel zakładu fryzjerskiego pry.z ul. Krupówki  1. 18. 
Zdanie  to zyskał  sobie p. Borowski  nic tylko w 
Zakopanem,  ale i we Lwowie,  gdzie posiada t akże  
pracownie przy ul. Tea t ra l ne j  1. 6,

[7 170-3-2], _____________

Fabryka rosolisów i likierów, oraz browar pa­
rowy w K o z o w e j  zasługuje na polecenie 
szerszemu ogółowi; jakość wyrabianych p roduk­
tów jest prawdziwie pierwszorzędna, ceny zaś 
niższe, niżeli gdzie indziej, ponieważ browar 
i gorzelnia w Kozowej są prowadzone na p ierw­
szorzędną skalę. Fabryka jest własnością hr. 
Szeliskiego. [7182-4-2 |.

XDr. Hj-u.d.-wiłs Z i o ń
otworzył kancelarję adwokacką we Lwowie 

ulica Kościuszki I. 13. (721 l i - l i - l ).



7 —

N O W O  O T W O R Z O N Y
sk ła d  farb, pokostów , lakierów  i  m a sy  do zapuszczania  

p o d łu g, wszelkich potrzeb dom ow ych i  gospodarczych  
w wielkim wyborze i po cenach najprzystępnie jszych

p o l e c a j ą  [7200-4-1]

Józef Granzer i I. Martynowicz
w  Przem yślu, Plac na B ram ie I. 6.

Wszelkie papiery
w c h o d z ą c e  w z a k r e s  p alenia, n a jta n ie j d o ­
stać m o żn a  w  now o o tw a rty m  sk le p ie .

s .  w .  H i i i n k i o p
Lwów , plac Itlarjacki 1. 8
Cenniki  na  żądanie franco (7221-st-24)

Fotografie plastyczne
en relief, 

wykonane  w zakładzie ar tystyezuo-  
fotografiezuyin

Z. KLAFTENA
członka akademi i  w P a r y ż u ,  

Lw ów , ul. Jag ie l loń ska  I I
zwraca ją  na  siebie powszechną uwagę.

F i r m a  t a  ot rzymała  nas tępujące  
o dz nac ze ni a :

Z wystawy międzynarodowej  w 
L ondynu  1898 dyplom honorowy,  krzyż 
z as ług i  i złoty m e d a l ; z wystawy mię- 
dzynarowej  w Paryżu 1898 dyplom 
honorowy,  krzyż zasługi  i złoty me­
d a l ;  z wystawy międzynarodowej  w 
Bruksel i ,  złoty medal .

P. Klaf ten,  zaszczytnie znany foto­
graf,  oprócz zwykłych,  wykony *a także 
fotografie na porcelanie,  oraz plas ty­
czne en re l i ef  w różnych wielkościach.  

(7209-41)

r -d r  r t r  *J r *J r *\V  -d r  i t r  -d r -J r  r t r

O K F E D H  ’ K L I Ś G K B E R G  ’
ul. Zimorowicza 17 we Lmi e.

C o d z ie ń
w ie lk ie  m ię d z yn a ro d o w e  a r t y s t y c z n e

P R Z E D S T A W I E N I E ,
(7210-4-1) Produkcje

śp iew aczek , śpiew aków  i akrobatów.
M u z y k a  d om o w a

W stęp 80 i  60 cl. — Początek 
o godzinie 8  wieczór.

Restauracja znakomita. Piwo 
pilzneńskie beczkowe, pędzone przez 
kwas węglowy podług najnowszego 
systemu. Wina austrjackie, francu­
skie, reńskie i styryjskie; spe­
cjalna m a r k a  djetetycznych win 
Schreibera w Badenie.

'  . ■ ( ł ł ‘7'7 ; Ó T-'; t "(. y .' Ć A Ć ;./. 7' 7 ,jf. jp. j;, jj,

H U R T O W N Y  S K Ł A D  
s z l s ł a ,  p o r c e l a , n . 3 r  

i  l a m p

Jakóba Moldaua
w e Lwowie, pL Gułucliowskich b

poleca w wielkim wyborze wszelkiego 
rodzaju szklą, s e rw is y , oraz g a rn itu ry  
szklane na piwo,  wino i miod.  O n y  
niskie.  F i r m a  i stnieje od roku 1884. 
Ma ga zy ny  znajdują  się przy ulicy F u r- 
m ariskiej I. 7 we wł asnym domu.

Adres  dla t e legramów :

M oldauglass, L w ó w .
(7208-2-1)

3 %  Los austryackiego Zakładu 
kredytowego ziemskiego 

sześć (6) ciąguień rocznie
główna wygrana  :

5 0 .0 0 0  sełr. a . w .
4  %  Losy w e g ie r .  Banku kipot.  

trzy (3) ciągnienia rocznie
główna wyg ra na ;

5 0 .0 0 0  zliv  a. w .
j akoteż  w s z e l k i e  losy Czerwonego 
Krzyża i serbskie 10 frankowe s pr ze ­

daje naj taniej

S o k a l  i  Ł i l i e n
dom b a n k o w y  

i k a n to r  w y m ia n y .
Zlecenia  z prowincj i  wykonujemy 

bezwłocznie nie doliczając prowizji  
azn a  żądanie  zal iczkę.  ' 6311-st.)

C. k. ttprz. gal icyjski  akcyjny Józef Tillinger
B A N K  H I P O T E C Z N Y  in t r o l ig a to r  w e L w ow ie

a a  u l ic y  K a r o la  L u d w i k a  1. 5przeniósł

K antor  w y m ia n y ,  oraz  Oddział  
Depozytowy,

których biura mieściły się w meza- 
ninie gmachu własnego, do fronto­

wych lokalności w parterze. 
Oddział d e p o zyto w y

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki 
na rachunek hieżący, przyjmuje 
do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór 
instytueyj zagranicznych, tak zwane

D E PO ZYTY  S C H O W K O W E  (S a fe  D ep u sits ).
Za opłatą 25 do 55 zł. w. a. 

rocznie, depozytarjusz otrzymuje 
w stalowej kasie pancernej schowek 
do wyłącznego użytku i pod własnym 
kluczem, gdzie bezpiecznie, a dyskre­
tnie przechowywać może swoje mienie 
lub ważne dokumenty. [719 7 -gt. 2], 

W tym kierunku poczynił Bank 
hipoteczny jak najdalej idące zarzą­
dzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego 
rodzaju depozytów, otrzymać można 
bezpłatnie w .oddziale depozytowym,

Rok założenia 1890

P I E R W S Z A  G A L I C Y J S K A
fab ryka  czak I czapek  

uniformowych, wielki  skład 
przyborów i zakład umu ndu ro ­
wania  PP.  Oficerowi  urzędników 
wszelkiej  kategorji ,

TOIAśZA SAPAŁA
w P rzem yślu

Zamówi en i a  w 48 godzinach.
[6994-st-2 5]

Cesarska panorama
p rzy  u l. A ka d em ick ie j 3,

naprzeciw hotelu Żorża,  we Lwowie,  
otwar ta  co dzień

odgodz. 10 rano do 10 w ieczór.
Steroty,  owe fotografie

w i d o k ó w  c a ł e g o  ś w i a t a .  

012 października do 8 października
wystawiona jest  nadzwyczaj  ciekawa 

ser ja  widoków

Widoki  t e  pos iada w y ł ą c z n i e  ty lko
CESAllSKA PANORAMA

Zap as  widoków na  dwanaście lat. 
Dziewięćdzies ią t  filji w całej  Europie .  
Bi let  wejścia kosztuje 10 et., 12 bi le­
tów 1 złr. ,  100 biletów 8 złr.

[7211-10 1].

I. gal icyjska fabryka  korków kata-  
lońskich do beczek i butelek

L. J. Malewskiego
w e L w o w ie  O rm ia ń s k a  I. 12.

rozszerzyła  swoją fabryką,  wyt warza j ąc  
płyty korkowe,  s łużące do ścianek 
wewnęt rznych i zamur owywani a  p r o ­
wizorycznych drzwi ,  lub tym podobnych.

[ 7 1 9 4 - 3 - 2 ] .

Bernard Waclitel
właściciel  sklepu kolonialnego 

w  G ródku (koto L w o w a )

poleca bliższej uwadze P. T.  P u b l i c z ­
ności  swój handel  zaopatrzony w wielki  
wybór  win,  l ikierów,  rumu,  cognaku 

del ikatesów.  [ 7201-2-1]

poleca swoją:

pracownię  i n t r o l ig a to r s k o - g a la n te ry jn ą
i wykonuje wszelkie roboty

w zakres int ro l igators twa wchodzące 
mianowi cie : 

teki  na  dyplomy aksami tne i skórzane 
i wszelkie inue oprawy książek od 
najskromniejszych do l iajw.tkwiuuiiej- 
szyeh,  w większych ilościach znaczi re  
taniej wszelkie broszury oblicza tak,  
że śmiało może k mkurować z zagranicą .

Ręcząc za dobroć inatei jału i wy­
kończenie,  uprasza o uajl icz niejsze 
zamówienia  (6l/46-st.-13).

J .  Fabian Słowik
w Szczawnicy , w  Z akopanem

i w Starej  wsi (Szepes Ófala) 
ua Węgr zech ,

H andel hurtow m j i drobiazgowy 
w in w ęgierskich i  zagran icznych .

z a ło ź u n y  w  ro k u  1852.
Oraz h a nd e l  towarów korzenyck i de­

l ikatesów herba t a  Popowa.
Skład  kouiaków,  1 kierów kra jowych 
i zagranicznych,  obok handlu  pokoje 

do śniadań.
Pobierając  wina tylko od sumi ennych  
producentów mogę je z całem zaufa­

niem na  cele kuracyjne polecać.  
W y m ia n a  rnb ii  i marek. 

(7173-4-4)

PremiowaDa k i lkakr otn ie  medalami i dyplomami  
uznania na  

w y s ta w a c h  p o w s ze c h n y c h

pracownia robót ślusarskich artystycznych  
i budowlanych

Jana D a sch k a
w e  L w o w i e

przy ul. K o p e rn ik a  I. 52
wykonuje

wszelkie roboty w zakres  ślusarstwa 
[7188-4-3] wchodzące.

M agazyn now ości 
-== „A L A  V 1 L L E  D E  P A R I S “ = -

G A B R J E L  S T A R K
we Lwowie, przy placu Marjaekim 1. 11.

poleca
Nowości na każdy sezon (7220 6- 1)

szczególnie

B I E L I Z N Ę  M Ę S K Ą
podług pa tentowanego kroju,  naj lepszej  jakości ,  najm Mniejszą 

i pod ł ug  miary.
K ra w a ty ,  co tygodnia  świeży t ranspor t  K a pelu sze  twarde,  miękkie  do 
polowania,  cyli-idry i klaki w os t . tu ich  fasonach.  P ła szc ze  i h aw eloki 
wełniane i gumowe D e rk i p o w o zo w e , pledy, k o c y k i, rę k a w ic z k i we wszel­
kich ga tunkach,  p ara sole, p a r a s ilk i  d am skie, w y r o b y  s k ó rz a n e , g a la n te ­

ry jn e , p e rfu m e rję  fra n c u s k ą , a n g ie lsk ą  i w s z e lk ie  p r z y b o r y  toa le tow e . 
Wyłą cz ny  sk ła d  patentowanych k u fró w  trz c in o w y c h , j ak  również t o r b y ,  

n e c e ss e ry  i w s z e lk ie  p r z y b o r y  do p o d ró ż y  w  n a jw ię k s z y m  w y b o rz e .

W ielka oszczędność!
Rneli  towarowy z Wie dni a ,  Czech,  M >- 
rawi i  i Szlązka paczek pocztowych,  
tzw. „Ekspi  e ssver kehr “ z Wiednia .

Czech,  Morawii  i Szlązka.  
S zy b k o ść  p rzew o zu  ró w n a  pocztow ej.

In fo rm a c ye  w  b iu rz e  pi. S m o lk i 3. 
Międzynarodowe t r anspor ta  i spedy- 

cye wszelkiego rodzaju.

Józef J. Leinkauf[7183-5-4],

S  Leisten dawniej dappaport
F i r m a  znana  od r.  1890

w  Zakopanem n a  Krupówkach pod 1 ,29
poleca swój 

w ie lk i  wybór towarów
j ako to;

Biel iznę damską  i męską bluzki,  halki ,  
fa r tuszki ,  gorsety,  pończochy,  s ka rpe t ­
ki, ubrania  kąpielowe,  sukienki  dz ie ­
cinne,  u br au ia  dla chłopców,  kapelusze 
damskie,  męskie i dziecinne,  parasolki  
i deszezochrony,  płaszcze gumowe,  
biel iznę stołową,  biel iznę Dra J aeger a .  
koce, kołdry,  pledy,  chustki  wełniane,  
j edwabne  i koronkowe,  wstążki ,  koron­
ki, kwiaty,  wachlarze ,  paski,  krawatki ,  

rękawiczki  ka i l sbadzkie  itp.

Wielki w y b ó r  obuwia i kaloszy.
(7176-4-4)

li. GOSTYŃSKI L J. ALS
przedsiębiors two komisów i spedycji

w e  L w o w ie  plac Halicki I 3.
Przewóz mebli  w wyścielanych wozach,  
zamykanych koleją i gośeińcami .  8, e- 
dycja na kolej i z kolei — Opa kowa ­
nie mebli .  Zas tępstwo na  Galicję gór-  
noszląskich kopalń węgla,  sprzedaż 
węgla i koksu całymi  wagonami  i czę­
ściowo, Mater jały  budowlane:  cement  
port landzki ,  wapno hydraul i czne  i zwy­
kłe,  gips cegły okładzinowe,  płytki  
posadzkowe,  dachówki ,  piece kaflowe.

etc etc. [7191-3-2] 
C en tra ln e  za s tęp s tw o  „N orcldeu tscher  
L lo y d “ B re m e n , Tow. że g lu g ip a ro w e j.

Sprzedaż kar t  okrętowych i wysyłka 
pakunków do wszystkich części świata.

„Ważne dla wszystkich"
A. GOLDMANN

kupiec w Wadowicach 
jako Jeneralny zastępca posiada wy­
łączną sprzedaż nafty dla całej Galicji
z rafinerji hrabiego Antoniego 
Potockiego i spółki w  Trzebini.

[ 7 1 9 3 - 4 - 2 ] ,

J a rm a rk  n a  placu Bema
stacja tramwaju konnego. 

S p r z e d a ż

Obuwia sukiennego
na placu Bema.

Podpi sany ma zaszczyt  deuieść 
S/.an. Publ iczności ,  że sprzedaje  
ob u w ie  su k ie n ,ie , męskie,  d a m ­
skie i dzie inne,  b u ty do p o lo ­
w a n ia  i su k ie n n e  k a lo s ze  w ró­
żnej wi e l ko ść ,  ga tunku i na j l e ­
pszej  jakości  w ła s n e g o  w y ro b u .

T  Y Ł K O [ 7 3 l 4  3-1]

do 7. l is to p a d a
na placu Bem a

A U G U S T K A H L  z Bielska
na p lacu Bema.

(72i5-6-i) A d w o k a t

Dr. L
o t w o r z y ł  k a n c e l a r j ę  

ul. T r z e c ie g o  Maja I. 2.
w dawnym gmachu Kasy Oszczędnoś ci
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W y r a b i a n e  o d  r o k ^  1882
o d z n a c z o n e  m ed a lem  s r e b r n y m  n a  w y s t a w i e  l iy g c i i i c z n o - l e k a r s k i e j  

w e  L w o w ie  w r o k u  1888'.
zaszczycone odszczegóh1 iającem i św iadectw am i i  polecone 

przez najw iększe znakom itości lekarskie j a k :
D r  C. von Br auna ,  prof.  dr. Drasohcgo,  dr. Lo r in ze r a  z W ie d n ia , dr. 
Bics iadeckiego,  dr. Jandę ,  dr.  Wei gl a ,  dr.  W idm nnna .  dr. E d w a r d a  
Sawickiego,  dr. Z iembi r ki ego  ze L w o w a  prof. dr. Korczyńskiego i p n  f. 

dra  Jakubowskiego z K ra k o w a , c. k. r ad-y  sani ta rnego r r y ma ry u sz a  
d ra  Wolana ,  dra Strzeleckiego,  d r a  Stoekioewa w C ze rn io w c a c h

i wielu innych.

L E C Z N I C Z E
aptekarza Karola Mikolascl ia we Lwowie

w ćwierć li t row ych flaszkach z kieliszkiem ja k :
W in o  ch in o w e  z ł .  1 5 0  —  W in o  r h in o w o -ż e la z is te  z ł  1 50 —  W in o r z e -  
w ie n io w e  (ru m b a rb a ro w e ) z ł .  1 50 —  W ii.r  p e p syn o w e  z ł .  1 5 0  —  W in o 

p e pton ow e  z ł .  1'50 —  W in o  C o n d u ra n g o  z ł.  1-50.

Główny skład n a  Galicję w  ap tece  PIOTRA MIKOLASCHA w e  Lwowie.
W e L w o w i e  i na  prowincji  we wszystkich renomowanych a p te ­

kach.  Skład główny Vi K r a k o w i e  u pana Grrd en sk ieg o , aptekarza.  
W e  W ie d n iu  d l a  A u s t r j i .  M e g i e r  i j a ń s t w  ościennych u p. W. Ma- 
agera.  l i i .  H d i m ar t ,  3. ' ‘ [719!|-6-3].

W y str ze g a ć  sic  n a śla  d o w n ic tie  i  p o d ra b ia  A bacząc n a  m o r k ę  ochronną  i  —  

n a  w ła sn o rę c zn y  p odp is, do k a ż d e j f la s z k i  d o łączony.

I
i

Znane z dobroci i rzetelności także po za granicami kraju 
c. k. u p rz yw .  F a b ryk  przędzalń i tkanin

FILIPA HAAS i SYNÓW
F ilja  w e  L w o w ie , p rzy  u l. J a g ie l lo ń s k ie j  1. 3 .

poleca w y ro b y  w ła s n e  jak :
N a w o w i  wszelkiegeo rodzaju w  m a te rja ch  m e b lo w yc h , D yw a n a c h  
I l U i i U o L l  f ira n k a c h  białych i kremowych,  P o rtie ra c h  m a te rja ln y c h . 
K a p a c h , S e rw e ta c h  K o łd e rk a c h  Panelowych,  chodnikach,  T a p e ta c h  i tp.
T o w ar  doborowo przedni ,  ceny przystępne,  o ezem Szanowna P.  T.  
Fi ib l i cznoaf  osobiście przekonać się raczy. (7216 8-2).

r K f t l l l i W A ^ p i  'v D yw a n a c h  perskich,  smyrncńsk i ch ,  także czysto 
U o U U U V \ U M J  stylowanych ręcznie wiązanych (Kni iptenteppiche)  wy- 
tób własny — w wielkim wyboize po stałych cenach fabrycznych.  Dl a  
towarów wysor towanych i resztek,  cena  do połowy zredukowana.

Illustrowane cenniki na żądanie franko wesela się.

F a b ryk a  pudełek
i tu te k  e y g a r e to w y e h

W .  B E Ł D O W S K I E G O
„ N O R I  S“

w  K ra k o w ie , P o se lsk a  I. 20.

J a k  o c en ić  d o b ro ć  t u t k i  c y g a r e to w e j
11 Dobra tutka  eygaretowa nie spra­

wia w ustach goryczy,  pieczenia  w kr tani  
i na  j ęzyku,  suchości  i d rapania  w g a r ­
dle,  wreszcie nie pobudza do kaszlu

2) W  czasie paleni*,  bibułka nie 
powinna  n i ciągać t łuszczeni  i nie czer ­
niec.

3) S^ al a  się równo z tytoniem,  zaś 
p o p ió ł tyra n iu  powinien być je d n o sta jn e j 
b a r w y  p opielatej, a nie pokryty  c za rn ą  
ż y w ic o w a tą  wars t wą  zw ę g lo n e j bibułki.

4) Nie powinna być zbyt  cienką 
przeźroczystą,  tylko przeświecające ,

a w dotknięciu palcami  wiignąe,  ho 
zawiera  C E L L U L O Z Ę  (drzewo) i gl i ­
cerynę.  Te  spa la jąc  się, odurzają 
i wywołują  krztuszenie  się, pieczenie 
w ustach,  kr t ani  i na języku.

Powyższe próby oparte na nauko­
wych i ścisłych badaniach chemicznych 
i f izycznych,  oraz na doświadczeniu 
wyt rzymują  Tutki  cygaretowe fabryka

„ N O R I  S “
Dla  łatwego wyboru tutek polecam : 

T u t k i  „M aYs N u m a “ |
„ „MaYs Albert" > do t j toni  lekkich 
„ białe „Noris")

T u t k i  „Ma S W a llis" ) do tytoni  średnio 
„ „M ais de P aris" /  mocnych.

Zwr ac am uwagę na tutki  „MaYs 
gdyż są znakomitej  jakości .

Do n a b yc ia  w  tra fik a c h  i handlach
(7095 — 12 — 7).

L W O W S K I E

Laboratorjum Chemiczne
świadectwem z d. 24. mar ca  1892 
do 1. 1918, s twierdzi ło,  że j edynie  

tutki  nieklejone z fabryki

S. W. fliemojowskiego
(7217 st-22).  W E  L W O W I E ,  

są znakomite i zdrowiu 
nieszkodliwe.

Do nabycia  w sklepach :

S. IV . N ie m o jo w sk ie g o
we Lwowie : !.’W  8Jagiel lońska  6.

Cukiernia i kawiarnia 
H E N R Y K A  B A N A S IA

w  B ia ł e j  k o ło  B ie l s k a
J o z e f s p l a t z  Nr .  1. 

zaopatrzona w pisma krajowe i za­
graniczne, poleca napoje i chłodniki 

w najlepszym gatunku. 
Doskonałe pieczywa i cukierki znaj­

dują się zawsze na składzie.
(7 2 0 5 -3 -2 ],

W ie lk i  sk ład
z ło ta , srebra , wyrobóic ju b ilersk ich ]  

oraz chińskiego srebra

Filipa Sussmana & Co
ive Lw ow ie  

przy  ulicy Bernsteina 1. 3. 
poleca się P. T. publiczności. Także 
sprzedaż na raty bez podwyższenia 
ceny. Wszelkie reperaracje uskute­

czniają się szybko i dokładnie.
[7200 4-2],

Na życzenie pp. Restauratorów, tudzież aby P. T. Konsumentom 
podać źródła, gdzie można dostać tvlko naszego m a rco w eg o  p iw a , 
podajemy poniżej śpis lokalów, w których jest na składzie wyłącznie tylko 
najlepsze

P I W O  M A R C O W E
z n a s z y c h  b ro w a ró w

B a u m a n a  N a tha n a  S yn o w ie  ul ica Ruska  
1. 18

B la ssb e rg  S zy m o n  ul. Karaibskiego 1. 
B u k a lsk i W ła d y s ł. ul. Szeptyckich 50. 
D a n ile w ic z J. Podzamcze dworzec.  
E in h o rn  M. ul. Gródecka  18.
Faff A nto n i ul. Gródecka  58.
Flieg J ó z e f  ul. Jagie l lońska 22.
Fi ied Jakób  Ry ne k 13 
Fu c h s A . ni. Łyczakowska  11. 
Fleischm an n  M. ul. Żółkiewska.  
G a rfu n k e l O zja s z  ul. Syks tuska  2.
G r a f  F. ul. Karola  L ud wi ka  33. 
G uttm an Ch. plac Gołuchowskieh 4. 
H e lle r Jakób  ul. Sobieskiego 24.
H erold  A nton i ul. Sykstuska 14.
Je llin  M a rk u s ul. Żółkiewska  3 
K a lte r S zy m o n  ul. Ruska  10.
K a tz  M a y e r u i. Rej t ana  9.
Kohn Koim an n  plac Gołuchowskieh 10. 
K ra u s  S z y m o n  ul. Szpi ta lna  20.
La n d e s Ja kób  ul. Hal icka  9.

La,.des Ch. ul. Skarbkowska 4. 
L ity ń s k i A. ul. C/arneekiego 8. 
L S w e n u e c k  J. ul. Trybunal ska  4. 
Ł o p a c ih s k i W o jcie c h  ul. Gródecka -70. 
M elzer B e rn a rd  ul. Sobieskiego 9. 
M e rg er H. Ryn ek  19.
Piepes B. ui. Wał owa  11.
P ro b s te in  W. ul. Sobieskiego 8.
R eich S. R y n e k  6.
R e ichstein  M. ul. Żółki ewska  29. 
R einbach P. plac Gołuchowskieh 14. 
R u d z iń s k i A. Dworzec główny.
R u d o lf ogród jezuicki .
S c h a p ira  S- Rynek  26.
Spiegel M o ryc  ul. Żółkiewska  14. 
S t o f f  S. ul. Sobieskiego 26. 
T e n e n b a u m  W ilh  ul. Karola Ludwi ka  30. 
T o m i ki R Łyczaków I lotel  de Laus.  
T b p f e r  N a ftu ła  ul. T rybunal ska  12. 
W a ng M. ul. Sobieskiego 14.
\óf,xel M ax i s y n  ul. Ormi ańska  5. 
Z e h n g u t L. ul. Karola  L udwi ka  23.

[7195-8-4] Lwowskie T o w arzys tw o  akcyjne k o w a r ó w .

Nasze FLA S ZK O W E PIWO
dzie oprócz restauracyj

Atlas M. L., Rynek 45.
B a ye r Karol, plac Mariacki 9. 
Balas Michał, Kazimierzowska 41 
Bodnar Jan, ul. Akademicka 22. 
Czarnecki Franciszek, ul. Łycza- 

kowska 17.
Dobrowolski Jan. kawiarnia, ul.

Krakowska 8 .
Górski Zygmunt, ul. Krasickich 7 
Jankowski lan, ul. Halicka 10. 
Kitschales Nobert, ul. Kurkowa 1 
K ozłowski' W ładysła w , ul. Gró­

decka 79.
K rólikiewicz J. Kuczek A ,  ul.

Krakowska 11,
Langner Andrzej, Rynek 9.
Lbdl St., ul. Leona Sapiehy 25. 
Mańczukowski W acław , ul. Dłu­

gosza 23.
Markiew.cz Stan., Rynek 42.

MARCOWE utrzymują na skła-
także następujące handle:

Mayer Henryk, ul. Łyczakowska 1 | 
Michalik W., ul. Gródecka 50. 
Melchert Bron., ul. Wałowa 11. 
MUnd Jakób. plac Akademicki 2 . 
Muszyński Jtn, Rynek 40. 
tfarodna To rp o w la ,  Rynek 36. 
Now ożeniuk I., ul Kopernika 4. 
Pietrzycki E.. ul. Pańska 17. 
P ro k sz Józef, ul. Łyczakowśkai 
S prechera J. synow ie, ul. Ko­

pernika 9.
S elzer J. ul. Kopernika 10. 
Sadłowski J. plac Kapitulny 3, 
S zk o w ro n  Albert, plac Marja- 

cki 7.
W a żn y  Jan, ul. Czarneckiego 2 . 
Z adurowicz Z. i Ska, ul. Akade­

micka G.
Ż y c z yń s k i  Leonard, u l .  ś w .  Mi­

kołaja 15.

Lwowskie To w a rzystw o  akcyjne browarów.
[7 1 9 6 -8 -4 ],

e o o - e o c #

Pollitzer & Wertheim
S K Ł A D Y  

Wiedeń Lwów
II. H o lzh a u s e rg a s s e  3. u lica  G a zo w a

f e r a l n e  zastępstwo lu t  żelaznych ,;Hernadtlial“
Sprzedaż hurtów na żelaza sztabowego, szyn kolejowych i kopal­

nianych, dżwiganów, blachy i wszelkiego rodzaju surowców.

Z a ku p n o  starego żelaza i  m etali. [7190-6-4],
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Do sprzedania
200 parcel budowlanych,

p o ł  źonych w najpiękniejszej okolicy m iasta , w  przed­
łużeniu ulicy Sadow nickiej na  N o w y m  świecie —  

w cenie od  350 zł. do  100(1 zł.

/O
fi-Y

Bliższa w iadom ość u  właściciela willi ul. 29 -go  li 
s to p a d a  1. 31, lub na  miejscu, codziennie w godzinach 

'  od  8 — 10 rano  i od 3 — 5 po  po łudniu .  [7192-16-4],
 _ _ _ _ _

o&d <££© e & s T T łSaTcTłp • »)JjS, Ą\. Ą\. Ą\, jp. j[\. '<•

P I E K A R n
(7 2 1 8 -S I.-4 I)  ^

WP
U .

L W O W I E ,
W p M I S G O

poleca sw e wyroby niączne.

u l. H a lic k a  pod I. 14. 
ul. K ra k o w s k a  -od I. 17. 
ul. K o p e rn ik a  pod I. 10. 
ul. S y k s tu s k a  pod i. 52.

Odpowiedzia lny za redakc-ję i wydawca:  Fr. lis. Kowaliszyn. Z drukarni  W.  A. S/ .y jkowskiego.


